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Wychodzi cocziennie rang oprocz dal poświątecznych. 


kdies Refakcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464, 
kdzalaistr. | Drusarne Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Tel. 1672. 


Rąkopisów Redakcya nie zwraca, 
Redaktor przyjmuje od 2 — 3. Sekretarz od 12—$ 
Administracya otwarta od 10--4 po poł. i od. 6—8 

wieczorem. 


Ostosz a'a przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


PISMO POLITYCZNE, SPOLECZNE i LITERACKIE, 


mn 


Ogród Miejski. 
(Chateau des Fleurs). 


Towarzystwo Dobroczynności 


Dnia i grudnia r, b. o g. 7 i pół wiecz. 
przedstawioną będzie w teatrze miej- 
skim przy współudziale najlepszych sił ią 


artystyczny p i j ; pp” 
| ! U | T 


Scating-Ring 
Scating-Ring — 
Scating-Ring 
Scating-Ring — 


Miuse 


na rzecz Kij. Rzymsko-Katel. Towarzystwa Dobroczynnoćsi. 


Ceny miejsc zwyczajne. Naddstki przyjmoją się z wdz ęcznościa. Bilety są do 
nabycia: w biurze Tow. Dobroczynności cd gvdziny 13—3 po poładniu, w księ- 
garni p. L. Idzikowskiego (Kreszczatyk 29) i w kasio teatru miejsk. od g. 10 r. 


14288 


14458 


«« Kreszczatyk 25, 
wprost poczty. 


Najlepszy w Rosyi EXPRESS 


TEATR-BIOGRAF s» 


Dimanche 22 Novembre 1909 à 8 h. du Soir 
SGIFEE FRANÇAISE au profit de la So:6t6 „LE FOYER FRANCAIS" 


ge nowy m panie Ad ehe 14480 1 PARTIE 2 PARTIE 

o gg iragedya historyczna wedlug powieści Szekspira e Me - s 

„WIACBETH wykonana przez najlepszęch włuskich artystów „„dama kame= Manu Militari, Mey Aw Ga- $ A Tpha ir ia git uk (ex- 

ga gg («Traviata») dramat wedłrg romassu Aleksandra Dumas'a. Osoby przyjmujące udział: Małgurzata 2 aits) 1 to-pretes par M-lle Nemi- 

BOW a Gautier -— p. Wiktorya Lenautau; Armand Duval — p. Alb rt p De Varwille — p. papo 3 PARTIE Sap ska a i TO 

Capoili I wiele ineycu pajlepszyet an Hihi a ią (Japonia) zachwycające Zdjęcia Av i iti e piano, de 
ję Szy reylask:ch opó w. : Uroczystosć jubileuszowa W Jokohamie z nat. w barwach naturalnych. L'Affaire de la Rue de Lourcine Ri-lie Wiolette Hermann. c) 


„CAWATINEK dc La Reine de 
Comedie de Labiche. Saba par M-ite Fanconi. 


Prix des billetes: da 65 kop. å 4 r. 10, en vente á la caisse du Theftre. Par 
decision de M. le Curateur des óleves des gymnases sont autorisés à assister 


a cette Soiree. 14474 


Nataraine Źródła kwasu bornega "ech Znwrr-- Nowa podróż po kantonie „Al- 
gier mę zde 7 da, Mkarana CKCIWOŚĆ kiatszya w barwach. - DUrASZKIA NA urlopie "ne. 


© e 
Seating -Ring 
8 
Scating-Ring —— najbowszy sport angielski. 
Scating-Ring — to ślizganie się na 1yżwach klłkowye. 


—- Zastępuje wszystkie inne sporty. 


cieszy się wielkiam prwodzeniem w Ameryce, Au- 
glii Francyi i Niemczech. 


—— wkrótce otwarty zostanie w Kijowie. 


THEATRE KRAMSKOI, Krechtchatik, 15. | SALA KLUBU KUPIECKIEGO. W środę dnia 25-go listopada. 


Rok IV. 


£ miesięcz. kwart. pół 
Prenumerata: W kraju —-.85 2.50 4.50 
Za granicą 1.35 4—  7.— 
Za zmianę adresu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego mieisce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na: 
stępny raz, za tekstem 20 kop pierwszy i 10 kop na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce £ rb 
Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


8. — 
14. — 


Sosnowiec 
pfólr. qub. 


= 


md, EOB 
Niecielskiego i 
Jagodzińskiego 


w KIJOWIE 
Poleca zegarki I zegary 
naicelniej:z*ch fabryk, do- 

kładnie wyregul: wanc. 
Przy zakładzie wzoro- 


wa pracownia  zegarmi- 

mieścić się będzie w snpecyalnie urządzonym no te- strzowska. 14476 
mu gmachu ogrodu miejskiego (Chateau dzs Fleurs). aaa -* sul. W. Zytom. 16. 9-10 
Kompania Augielska „Skating Ring“ Dyrekcya. Dr Czerniak;;Ż5 01 2 


Syf- wen., moczopłe. (spec. kur. strict) 
niem. płe. Wszyst. spec. spos. kur. Od- 
dziel. łóżka. a“11118- 


PA LA a m w = 
| KONCERT; Józefa Sliwińskiego 
Wieczór Chopinowski< ku uczczeniu 100-ej rocznicy urodzin wicikiego 
kompozytora. Program tylko z utworów Chopina. Fortepian fabryki Bech- 
steina ze skladu F KUHE. Poczatek o godzine 81/4 w. Bilety w księ- 
garni Wł. Jdz kowskiego. Mreszcz. 35 od g. 9-ej do 2-cj i od 4 do 8. 14554 


6 Kreszczatyk Nr 30. Pokoje z bic- 
lizną pościelową i elektryc?nością od 75 
kop. dn 7rb., przy hotelu telefon, wanna, 
bilardy. Do NN mogą być podawane 
najrozmaitsze zakąski i napoje. Na dwor- 


[Olę TANCISK cu stały komisyoncr. Dorożkarzem prosi- 


my nie wierzyć, że hotel jeszcze niejodrestaurowany lub że niema wolnych pokoi 


ne. 
WIELKA ORKIESTRA KGNCERTOWA. Początek o godzinie 12-ej w południe. 
Dzis dn. 21 listopada dwa przedstawienia, w polu- 
dnie po cenach ogólnie przystępnych »Książę 


4 > . s 
&ealr Miejski igor.. Uczestniczą pp: Walicka, Czalejewa; pp.: 


Dirckeva S$. W Brykina, Sieiawin, Płatonow, Pawłowski, B:sse, Crsewicz 
i inni. P:eząte* o wadzinie 12t po poł, wieczorem po cenach zwyczajnych 
>Eugeniusz dniegine. Uczestuiczą pp: Guszczina, Bielawska, Lelina, 
Karzewin, Płatonow, Kamioaski, ‘Tu henow. Początek o gudzinie 7'/ą wiorzo- 
rem. Dn 22 w połud 1) zCyrułik Sewilaki>, 2) >Balet Divertisse- 
men'c, wieczorem »Sadkoe<. W poniedziałek dnia 2%-go po raz 4ty przed- 
stawienie po cenach ogólnie przystęp. Opowieści Heffmanac. Dnia 24 
»Tamnhziinerc, W krótce udbędzie siy benefis art, N. W. Karżewina. 
W probach op. komi z. »Camerrac w 3 akt. muz. E. Espozito, oraz po raz 
l-szy w Rosvi nosa opcra »Dolinz<, muzyka E. D'Ajbera. Bilety są do 
nabycia. Kasa otwarta od godziny 10 rano. 


Cealr „Sołowcow” Dzis w południe »Dzieci Waniuszy- 


nas w 4-cli aktach, Reżyser Sawinow. 
Dyrekcya J. E. Duwan-Torcowa. 


Początek o g. 12%» w p'ł., wieć. powtó- 
rzenie przedstaw. jubileusz. »Burza< w5 
akt. Reżyser Sawinow. Początek o godzinie x-ej wieczorem Ceny zwyczajne. 
W niodziełę d. 22 w poludnie »Miebleski ptak«, wieczorem >W świecie 
nudów: W pouiodzi.łok d. 23 >Byabiik« w 5-ciu aktach Sołoliuba. Dnia 
28-gn ' przedstawienia, po raz L/ s£Agac w Tobrazach i pa raz 4-ty »Złota 
Ewa, lonedva w 8ch aktach. W czwertek dnia 26 go dl. preuuineraturów 
gziy zKijiw Mesne po raz 5-ty 1) »Piorwsza mucha: komcdya w 3 
abuti, 2) zZawki na lodzie. Duin ZTgu benifis We Biedielina po 
raz Lizy »Po sztźcelhtach stawy.. W próbach: »Anathemac, L. An- 
d:cjcwa, »Mkacheth« Szekspira. 13157 


ARENY 


TEATR POLSKI saa kilu „Ogniwo”” 


W niedzielę dnia 22-go Bi jj tans poki a 
arsa w akt. 
„Zazdrośnica AL Bissosa. 


Reżyser A. Staniewski. | | 
Bilety (ceny miejsc siedzących od 50 kop. do 3 rb) Zswczasu nabywać można 
w kawiarni Udziałowej; w dzień przedstawienia od godz. G:ej w kasie klubu 
„Ogniwo. Ucząca się młodzież płaci 25 kop. na wolne miejsca. Początek 
punktualnie © godz. 8-ej wieczorem. 


E 59 Mikołajowska 7. 
Cyrk „Hippo-sPalace” porn P Krokowa 
W sobotę dnia 21 listoppda dwa świąteczne przedstuw'enią o godzinie 1-ej 
popołudnia po cenach zniżonych. Pr gram złożooy z l5-lu guworów reper 
iuaru cyrkowego. Na zakalwzenie pantomina >Weseli sztukacyc Ceny 
miejsc od kop. 20 do 1 rb. dzieci placą połowę, loża 4 rb. 4u kop. Podczas 
antraktów dzieci mogą jeździć na kucykach. Wieczorem 0 godzinie 81, w, 
wielkie przedstawienie »Higła Lifec. Występy: akr batlów Br. Aleksa 
i Maksa, ckwiibr. Szireformen'a. Balot paniomna »Ha morskim 
brzeguc. Sceny i obrazki pcdczas sezonu kąpiclo vogo. Z Łazienka dam- 
ska Starsszkowie i staruszki. Szczegóły w afiszach. 


AW Familijny Featr-Variste 3a 


99 Dziś i codziennie Grand Jiver=|0o dzisiejszego numeru dołącza: 


Ceatr dramatyczny A- N. Kruczinina 


(Teatr Bergonier). 
Dziś dnia 21 dwa przedstawienia, w południe przedstawienie dobroczybn na 


korzyść Fundvklejow- iawinni bd zzatek dzinie 1-ej 
skiego Gimnazytn „NIEWINNIE DOSĄdZENI , po prł, w'ocz. po rax 13 


H k Początek o godzinie 8-ej wieczorem. W niedzie- Iyi 
„Osiołek r lę dnia 22 go ss Sad po = A oni „Wilki 


OWCE”, w południe, taaah |) „Gwiazda moralności”, 2) „Nio- 


s "w ani wieczorem 

4 w 3-ch aktach. Dnia 23-g0 na korzyść iani iayy” 

oea z Keukazisgo a śmie po saagi „blaci XX wieku”, 
zware ia 26-40 z mi I 4. SE i 

benefis p, L. Bołorinej „idealny maż" W próbach: „Pani X s 

i wierzchowe i zaprz | 
Kon e gowe dużej mia. d 
aii "n 
rasy ukraiń- 
Buhajki vs at 


maj. Strzyżaków st. kolej, poczta, tele- 
graf St. P. Z. kol. Oratowo lul 
łljince gub. kijowska. 14551 


Notatki informacyjne. 


Biaro kij. rz.-kat, Taw. debroczyn- 
ności, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarie 
każdodzieueie cd 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel. 

Tamże w godzinach biurowych m3- 
żna zasięgnąć wszeikiuh objaśmiem, dtuy- 
czących wydziału łetnisk. 


dziennie od 1_do 3 oprócz świąt i nie- 
dziel. 

Bluro Związku równ. koblet pol- 
skloh otwarte od g. 13 — 3, opróc: te- 
go we wiorki i piątki od 5—7 wieczą 
przysmuje wpisy oraz udziela informa" 
cyi. Kreszczatyk Nr. 34 m. 25. 


Zarząd Tew pom. stud. pol. uniw. 
kijow. Wielka Zytomiorska Nr 8 m. 12- 
od 4 do 6. 


Gimnastyka w P. T.G. W poniedzia 
tek. Cnlopoy do 14 lat: 5—6: powyżet 
14 lat 6—7; druhinie 8-9; drubowij 
starsiąqo—10. Wtorek:gPanienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6— 7; druhowie młoda 
si 9-10. Sroda:ę Cwiczenia dowoln3 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 la 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat € —7; dru- , 
hinie 8—9; druhowie starsi 9—10. Piq- 
tek: Panienki do 14 iat 5—6; druhinie 
6- 7; druhowie młodsi 9—10. Niedzie-" 
la: Cwiczenia dla gości 10--11 :rana. 

Biuro pośrednictwa pracy <Zuiąz- 
p Rroiresatk 


ku afioyalistów a Risi» — 
42 m. 29, poleca kandydatów na ws» l- 


Sala Klubu Kupieckiego. We "ya re 


Bronisława HUBERMANA 


Pocz tok o godzinie 8'/4 wiec Or m. Bilety w księgarni Wł. Idzikowskiego. 


znakomitego 
skrzypka 


konger 


Kreszczatyk 30 od godz. 9 do 2i cd 4 d» 8. 


Zwrot w Austryl, 


Kręte są drogi austryackiego parlamen- 
taryzrau. Niedawno jeszcze w izbie posłów 
obsiurukcya słowiańska nie dopuszczała do 
żadnych obrad nad koniecznościami pań- 
stwowemi, tak że po kilkudniowych obra- 
vach w paździermku b.r. rząd musiał wpły- 
nąć na prezydenta izby, Patteja, aby wcale 
mie wwoływał izby. Posłowie brali dyety, 
rozjechali się do domu i byli zupełnie zadou- 
woleńi z tej idylli. 

T.mczasem odbywały się konferencye, 
rokowania mvędzy partyami. Niestrudzeny 
był prezes Koła Polskiego, p. Głąbiński. Nie 
zrażuł sę nani krętactwem niemców, an’ 
złym humorem słowian, rokował, puśredał 
czył, nekłaniuł do zgody. Ostatecznie udało 
się prezesowi K ła Polskiego o tyle zapośre- 
dniczyć między stronnietwami, że po wielu 
tygodniach politycznego bezrobocia parlament 
zdecydował się nareszcie pod goniec miesią- 
ca oubyć posiedzenie. Nie mówiono oczy- 
wiście a:i o budżecie, ani o prowizeryom 
budżetowem, ani o pokryciu wydatków pań- 
stwa, ani o żad:ej sprawie aktualnej, której 
załatwienia oczeknją wyborcy. 

Ale z.ów po raz niezliczony odbyto 
długą rozprawę nad kwestyą językową w 
Austryi i ostatecznie po długiej a bezpoży- 
te znej rozprawie wszystkie wnioski w spra- 
wie rozgraniczenia językowego i dchrony 
moiejsz"ści narodowych odesłano do wydzia- 
łu, złożonego z 52 członęów. Wnioski na- 
gło postów Krumarza, obydwu Lewickich, 
Pergelta i Seelingera odesłano do komisyi 

Uchwał: byłu jednomyślną. 

Rzecz szczególniejsza. Ten parlament, 
absolutne nie zdatny du pracy, który od 
nv ja 1907 r. przez półtrzecia rosu żadnej 
reformy nie przeprowadził, żadnej pracy u- 
stuwodawczej nie dożonał, ten p rlameat, 
który nie jest w stanie uchwalić budżetu 
ani odreucić budżetu, który nie potrafi za- 


iatwić przedłożenia prowizoryum bndżetowe-| 


go, świstka papieru, na którym jest zapi a- 
na Ustawa o tymczasowym budżecie do koń- 
ca czerwca 1910 r, ten parlament zdobył 
się na jednogłośną u'hwałę w sprawie wa- 
żnej ochrony mni jszości narodowych. 

Ta jednogłośna uchwała dowodzi, że 
parlament Szuka drogi ratunku z sytuacji, 
w której sią sam pogrążył przez długie bez- 
robocie. Parlament żyć chce i żyć może. 
Parlament nie chce dać się zdławić intrydze, 
która na jego życie czyha, Blizko polowa 
okresu wyborczego jnż upływa, parlament 
jeszcze ma tylko trzy lata do skończenia o- 
kresu, konstylucyĄ oznaczonego. Przez pier- 
wsze lata nie robił nic. 

Teraz się ocknął i wypowiada jedńo- 
giośną uchwałą swą wolę do życia. Wnio- 
sex nieimievkiego ludowcy, Stelzla, równo- 


99 


Meryngowska ul. Nr A, telef. 2484. 


z ndziałem pierw- 
szorzędnych artyst. 


tissement varie 


Program składa się z 42 numerów. Przy 


my dla prszumeratorów zamilej- 
scen »Eurovejskich», watrów »Variotós, scowych 


Bisro pracy 


dobroczynneści, Mata 


przekazy pocz- 
gi przy biurze pracy. 


prey kij 


8, otwarto codzieunie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi: 


kie PY w rolnictwie i PE 
rolnym. Otwarte w dnie powszodnie 
od 10—5 po poł. 3 


rz- kat. Tow. 
ytomierska Ni 


teatrze pierwszorzędna kuchnia pod za-|t—©we dla wznowienia prenu ) i me eneg 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego huchmistiza W Turkina Koło Kobiet Polek. Biuro zarządu 
14433 | A. Waiberg „P. Fedotow i D. Podkin. Dyrektor Towarzystwa A. Walberg | Meraty na rok 1910 (Fundukiejowska 25 m 1) otwarte co: 
—— EC — zę = e —— | En) 


szoł nni i ROZDZ, — 


brzmiący z wnioskiem socyalisiy Seelin: era 
został uchwalony i wnioski nagłe puwędro- 
wały do komisyi. 

Aie uchwała ta nie wyczerpuje zadań, 
które dziś stają przed parlamentem. Prze 
dewszystkiem rząd domaga się, i słusznie, 
uchwalenia prowizoryum ibudżetowego na I 
półrocze r. 1910. Z tem związana jest spra- 
wa pożyczki” 100-milionowej gna; konieczne 
inwestycye kolejowe. Drogę do porządku 
dziennego zatarasowywa jeszcze cały szereg 
wniosków nagłych. Dopiero jak te zostaną 
cofnięte, nowe nie postawione, a porządek 
dzienny dla prowizoryum budżetowego” wol- 
by, wówczas będzie dopiero można mówić o 
uzdrowieniu i uruchomieniu parlamentu." 

Wtedy rekonstrnkcya gabinetu Biener- 
tha musi nastąpić. Zanadto ważne sprawy 
polityki “wewnętrznej i zewnętrznej są obe 
cnie w grze, aby utrzymanie dwu zmienawi- 
dzonych ministrów niemieckich, dr.“ Hochen- 
burgera i Schreinera, mogło być przeszkodą 
dla drlszejĘpracy parlamentu. 

"Rozumie to szef rządu, br. Bienerth, i 
chociaż niechętnie pod naciskiem unii sło- 
wiańskiej na usunięcie tych przeszkód mógł- 
by się zgodzić, uczyni to z rewnością po 
ostatniej; uchwale Koła%ĘPolskiego. Można 
przetożz'całą sprawiediiwością przyznać, że 
istotnie decyzya Koła Polskiego była dla 
dalszego istnienia parlamentu i dla gabinetu 
bar.. Bienertha pożądaną. 

Koło Polskie uratowało sytuację. O 
świadezyłogbowiem, że nie myśli dłużej iść 
na rękę wyłącznie niemcom, a chociaż żą- 
dania usunięe'a,obydwug niemieckich} mini- 
strów i zamiapyzinnymi nie wypowiedziało 
otwarcie, dało nie mniej prezydentowi gabi- 
tu do zrozumienia, że subie tego życzy. A 
że i niemcy n'e obstają dziś uporczywie przy 
zachwianych ministrach, wiedząc,47że ich in- 
nymi z ich grona można zastąpić—w pierw- 
szym rzędzie dr Pergelttkandyduje '. na mi- 
nistra sprawiedliwości przeto targ o głowy 
p. p. Hochenburgera; i Schreinera ;"przybity 
został. 

Można dziś postawić prognozę na naj- 
bliższe miesiące. Parlament pracować bę- 
dzie, gabinet bar.yBienertha uiegnie trzeciej 
reiotstrnnkcyi. Ale ponoć to jnuż7ostatnia. 
Ale o dalszym rozwoju wypadkówą obecnie 
mówić nie można.ff Drogi $parlamentaryzmu 
wiedeńskiego są kręte i nikt na dłuższą me- 
tę nie przewidzi kierunku dalszego. 

Pesel Kramarz w swejc:wielkiej mowie, 
wygłoszonej w zeszłym tygodniu, bardzo tra- 
fnie określiłdzisiejszą chwilę, mówiąc, że 
„międzynarodowa sytuacya . Austro-Węgier 
nie jest tego rodzaju, aby.należałojsłowian 
w Austryi przyciskać do muru i doprowa- 
dzać do rozpaczy. Jeżeli Austrya wskutek 
tak wychwalonej polityki hr. Aereathala by- 
ła istotnie tak ściśle związaną z państwem 
niemieckiem, że musiałby frobić tylko to, 
co państwo niemieckie zażąda: wtedy rząd 


rozumny starać się musi w Austryi uczęnić 
tę politykę znośną dla słowiańskiej ludności, 
nie zaś słowian uciskać jeszcze w iimię tego 
sojuszu. 

Austrga prowadzi niestety już od wio- 
sny roku 1908 politykę ad majorem Germa- 
niae gloriam. Poseł Kramarz bur zo trafnie 
nazwał tę politykę. uprawianą przez hr. Ae- 
rebthala przy pomocy dworu austryackiego, 
polityką katastrof. Ale w tej chwili bar- 
dz ej miż kiedykolwiek przeważa wpływ Nie- 
miec nie tylko w polityce zagranicznej An- 
strył, lecz nawet w polityce wewnętrznej. 

Rząd bar. Bienerthba jest rządem niem- 
ców i to niemców  ezowinistów, niemców 
sprusaczonych, w rodzaju ministra Hochen- 
burgera i Schreinera. Nie zapomnimy nigdy. 


że minister Schreiner wywołał rneh wśród, 


garstki kolonistów niemieckich w Galicyi, i 
wierny, że on to popiera usifowamau wywo- 
łania w Galicyi „kwestyi niemieckiej“. Dla 
t.go musimy się liczyć z czechamii z połu- 
dniowymi słowariami w okrzykn: precz z ta- 
kimi ministrami. 

W Austcyi, w której większość naro- 
dów jest słowiańską, niemożliwy jest rząd, 
w którym zasiadają sami niemcy i to tacy 
sprus'zeni niemcy obok dwu ministrów 
polaków. 

Dla równowagi koniecznem jest powo- 
łanie ministrów czeskich i usuuięcie zdecy- 
dowanych wrogów słowiańskich z gabiuetu. 

Poseł Kramarz sformułował żądanie 
„rządu, któryby już ze względu na swój u- 
kład dawał gwarancyę, że będą to rządy z 
współudziałem wszystkich ludów, a nie rzą 
dy przeciw większości ludów.“ 

Jest nadzieja, że to żądanie zostanie 
spełnionem. Wtedy można będzie mówić o 
uru 'homieniu parlamentu. 

W. L. 


Z prasy polskiej. 


Z powodu stanowiska, zajętego przez 
posłów polskich podczas dyskusyi nad pro 
jektem prawa o nietykalności osobistej, pi- 
sze „Dzieanik Petersburski*: 


«W mowach posłów polskich, oprócz podkreśle- 
nia sjeryalnego położenia Sprawy wolności osobistej 
w Królestwie, zaznaczył się też ogólny «duch wolao 
ściowy», który przecie ma tak wielkie znaczenie i juz 
w sławnej przeszłości tyln przyjaciół nam zyskał, Na 
wet z «liberałów» rosyjskich Dikt nie wspotmuiał o § 15 
projektowaoego prawa, w którom zachowują się ogra- 
niezenia dia żydów pod względem wyboru miejsca Za- 
mieszkania, uczynił to właśnie poseł Parczewski. 

Ogólny punkt widzenia na całą sprawę, sire- 
szczająry się w słowarh za manifest 30 pażdziernika 
lub przeciwko niemu, wyrażnie się zaznaczył w wystą- 
pieniach polskich—zbliżając tem samem Koło do opozy- 
cyi rosyjskiej, której stanowisko mniej więcej w ten 
sposób wyrazał poseł Adżemow. 

Nie oznacza to przecież dogmatycznego <wszy- 
stko, albo nic». Jożeli praktycznie sprawę rozpatrzyć, 
to opozy:ya, głosując za oddanie projekiu do nowej 
kom'syi, nie ma zamiaru, tak jak sarajaa lewica, projekt 


zupełoie odrzucić. Nie... chodzi o to, aby projekt o 
nietykalności osobistej był przyjęty równoc"eśnie z pro- 
jektem ograniczenia pełnomocnictw żandarmeryi —i aby 
przy ponownem rozpatrzeniu prawa usudąć Z niego to 
wszystko, co jost żywom zaprzeczeniem wolności oso- 
bisiej», 


Sisty z Kaukazu. 


Baku, w listopadzie. 


Biblioteka polska w Baku, założona 
przed kilku laty staraniem p Zurkowskiego, 
liczy obecnie ukoło trzech tysięcy tomów i 
pomimo skromnego kompletu oraz niektórych 
innych braków, np. prawie zupełnego braku 
dzieł nowy h pisarzy i historyi literatury 
oj zystej, mogłaby jednak spełniać pożytecz- 
nie swą misyę kulturalno-narodową, gdyby... 
gdyby więcej serc tęskniło do polskich my- 
śli i uczuć. Niestety, bibliotega liczy zale- 
dwie 40.tu czytelników, czyli 1% ogółu tu- 
tejszych polaków, co jest nat wyraz smut 
ne. Prawdopodobnie warunki tutejszago go- 
rą' zkowego życ a, zapracowanie, brak czasu, 
odległość zamieszkiwania są po większej czę- 
ści przyczynami tak mało rozwiniętego czy- 
telnicowa. Być może, że wpływ Domu Pol- 
skiego odbije się tak dodatni» na kolonii, 
że potrafi rozbudzić potrzebę zaznajamiania 
się z literaturą swojską. 

Instytucyą niemniej pożyteczaą jest tu- 
tejsze Towarzystwo dobroczynności. Głów- 
nem jego dziełem jest utrzymywanie szkół- 
ki (bezpłatnej), a w miarę możności i nie- 
sienie pomocy czy to biednym, czy to pozo 
stającym bez pracy, polakom Fundusze 
swoje, nader skromne, zdobywa Towarzystwo 
częściowo rkładkami, częściowo dzięki urzą- 
dzanym w tym celu zabawcm i przedsta- 
wieni m. 

Właśnie w ubiegłą niedzielę odegrało 
w „Klubie Morskim“ polskie kółko drama- 
tyczne „Wicka i Wacka“. Publiczność ze- 
brała się w znacznej ilości i z żywem zain- 
teresowaniem śledziła grę dzielnie wywiązu- 
jących się ze swego zadania amatorów. Su- 
mienne opracowanie ról i staranne wysta- 
wisnie przyczyaiły się do niezwykłego po- 
wo*zenia. Zebrana „Polonia“ zapomniała na 
chwilę, žə się znajduje na granicy Azyi, w 
kraju nafty, wśród barbarzyńskiej ludności 
tatarskiej. Pierwsze słowa, które padły ze 
sceny, dziwnie jakoś zelekiryzowały dusze 
słuchaczy. Huczne i gorące oklaski były po- 
dziękowan' em za te przyjemne chwile. 

Po przedstuwieniu nastąpiły tańce. Ba- 
wiono sę świetnie... tu na sali ci ludzie wy- 
glądali zupełnie inaczej, niż na mieście i przy 
pracy—wierzyć się nie chciało, Że to ci sa- 
mi: twarze promieniały, z oczu bił ogień. 
Z zabawy zebrano kilkaset rubli na szkółkę 
i Dom Polski. . 

Przed kilku tygodniami pojawiła się w 


„Russkim Słowie* wiadomość, jakoby znany 
publicysta Straszewicz zamierzał założyć na 
Kaukazie pismo polskie. Wkrótee potem 
nastąpiło zaprzeczenie zs strony p. Strasze- 
wicza. Myśl jednak założenia tutaj hadaj 
tygudnika : pilskiego jest tak poważną, że 
tylko zupałzym brakiem korespondercyi z 
Kaukazu w pismach polskich możaa sobie 
wytłómaczyć, dlaczego nie wyzwala ona Żad- 
nego echa, dlaczego n'e padniesiono kwestyi, 
która dla nas ma pierwszorzędne znaczenie, 
a i krajowi nie powinna być obcą. Rozrzu- 
ceni po całym Kauxazie polany nie mają 
żadnej możności dać o sobie jakiegokolwiek 
znaku życia. Przygodne korespondencye, o 
ilsby się nawet pojawialy w pismach krajo- 
wych, nie dają dostateczn: go wyobrażenia 
o położeniu i życiu tutejszych polaków, a 
tembardziej nie mogą wystarczyć nam. Wie- 
le szlachetnej inicyatywy, która, dzięui pu- 
blicznej trybunie, mogłaby się: blec w czynę 
bezpożytecznie marnieje. Ai krzywda, i zło, 
nie mając nad sobą miecza miejscowej opi- 
nii, śmielej sobie poczyna. Dalej pismo by- 
łoby najlepszym łącznikiem i pośrednikiem 
między poszczególaemi koloniami. Przecież 
my tu pic o sobie wzajemnie nie wiemy. 
A jakże wielkie znaczenie miałoby takie po- 
średnictwo przy tworzeniu nowych instytu: 
cyi, przy urządzaniu odczytów, przedstawień, 
koncertów, dawanych przez plskie siły z 
kraju. Oto społeczna strona wartości dla 
nas pisma. A strona kulturalno-oświatowa? 
u jako nasz łącznik z krajem? a praktyczne 
korzyści? 
Kazimierz Krzemiński. 

| z i 

Statystyka samobójstw. 

—)oo(— 

Pewien cierpliwy statystyk niemiecki obliczył, ża 
od chwili utworzenia cesarstwa niemieckiego 380,000 
osób odebrało sobie życie. Zwłaszcza rok 1907 był fa- 
talny dla zniechęconych do życia: 9753 męż zyzn i 


3024 kobiely zakończyło własnowolnie porachunki z 
życiem, 


Najbardziej rozpowszochnionym sposobem samo- 
bójstwa jest wieszanie się, następnie z kolei idzie re- 
wolwer, udnszenię i trucizna. Nóż i brzytwa malo 
mają zwolenników. 

We Francyi ilość samobójstw jest jeszcze więk 
sza, Na 109,000 mieszkańców przypada 23,8 samobój: 
ców: Szwajcarya zajmuje drogie miejsce (22,8), Dani: 
trzecie (22) i wreszcie Niemcy (20,2). 

W Japonii, gdzie harakiri jest operscyą tak zwy- 
kłą, na 10000 mieszkańców przypada 17.0 samobój- 
ców. Norwegia jest pod tym względem najszczęśliwa 
szą, gdyż na 100000 mieszkańców znajdzie się zale- 
dwie 5,5 samobójców. 


DZI BS 


Akcya antypojedynkowa 
czy stronnictwo katolickie? 


—=BOF 


„Quod faciendum 
et quod omittendum“. 


Obydwa te tematy są na czasie: stron- 
nictwo katolickie, bo jest znowu mowa u 
nas, poraz niepierwszy, czy nie pora ie za- 
łożyć. Akcya antypojedynkowa zaś aktual- 
ną jest zawsze i będzie, póki stę do niej 
ludzie nie zabiorą i w naszym kraju 

I pokrewne są te tematy i złączone 
najściśiej, jak wszyst ko, co prowadzić możę, 
choćby pośrednio, do tryumfu prawdy wo- 
góle—a więc i katoliekiej prawdy. 

Zastanówmy się. 

Każdy katolik, nie z imienia tylko, 
wyznaje, że religia przenikąć powinna wszy- 
stkie, a więc każdą czynność ludzką — co 
najmniej o tyle, że, cakolwiek robi człowiek, 
lub zamyśli, nawet qczony, eży polityk—obo- 
wiązany jest zapytać samego siebie, czy w 
tem nie niema przectwnegł religii. Każdy 
katolik rozumie dalej, że, jak akcya księdza, 
tak i religia wogóle powłaną. wyjść fuori 
dz sacristia — nie tylko dła lego, że tak 
powiedział nietylso mądry papież, ale ms 
dry człowiek Leon XIII, ale bo taka jest 
istota każdej religii. 

Każdy człowiek nareszcie, im goręcej 
wierzy w jakąkolwiek prawdę, tem siłniej- 
szy czuje pęd podania tej prawdy dalej. 
Prozelityzm staje się dla ni*go—konieczno- 
ścią. 

A przecież nie zawsze bywa—i w tym 
wypadku (zdaniem bardzo wielu gorliwych) 
nie jest interesem samego katolicyzmu w 
dzisiejszych warunkach u nas tworzyć spė- 
cyaine katolickie organizacye, a tem niniej 
stronnictwa polityczne. 

Przestrzegali niektórzy (nie ostatni), 
gdy powstał „Związek Katolicki w Króle- 
stwie.*) 

Mówią to samo prawowierni dziś, 
Roger hr. Łubieński gorąco ale, majem zda- 
niem, nie przekonywująco przemaw ia za zawią 
zaniem „Stronnictwa Katolickiego*. 

I chyba słusznie, be choć wara kato 


gdy! 


przecież, aby wychodził na "robotę społeczną 
czy polityczną koniecznie z napisem na czo- 
le „miles Christi sum", byle w tym duchu 
pracował, 

Przeciwnie, jeżeli przypuszcza, że zacią- 

nąć do roboty pożytecznej i uczciwej może 
Innych, czy obojętnych, czy nawet niekato- 
lików—i wyzyskać ich pracę na rzecz dobra 
i prawdy — a tem samem na rzecz prawdy 
katolickiej (bo dwóch prawd niema) i jeżeli 
uczynić to może, pid warunkiem, że nie 
zrazi owych sęółpracowników katolicką ety- 
kietą — to niech jej lepiej sobię hje nalepia. 
Niech zadowoli się tem, żeby jego praca 
była dobrą, a życie jeszcze lepszem, podług 
dekalogu. To wystarczy. 

Wielu nie wstąpiłuby dó takiego stron- 
nictwa z obawy, aby ich nie nazwano—kle- 
rykałami, Jezuitami i t. p 

Obawa małostkowa, a CO gorsza trąci 
brakierń "odwagi wwyzidwaśtć przekońdńi— 

i to EŃ Ale nie idzie za tem, żeby u- 
rodziny „stronnictwa“ popierać, albo nawo 
ływać ludzi do niego, gdyby się zawiązało. 


*) Z. K. jest zrzeszeniem katolików, mającem 
na celu oparcie na nance Chrystusa wszelkich objawów 
życia narodowego w dziedzinach: religi'nej, społeczno» 


kulturalnej i ekonomicznej. (Ustawa z 1907 r.). 


likowi, któryby się zaparł, gdy wyznana 
jego wyzywają, nie wymaga s'ę od niego 


Brak nam ludzi i rąk do pracy. Zapi- 
sanis się do „stronnictwa“ utrudniłoby do- 
datnią działalność tych, którzyby się zamel. 
owali. Dziwić się można, może i oburzać 
na uprzedzenie do ludzi wyznających, ża są, 
czem są. Ale z tem uprzedzeniem trzeba 
się rachować. 

Im mniej nas jest, tembardziej trzeba 
unikać rozdziałów sztucznych. Przystąpie- 
nie jednych—z pewnością nie licznych —do 
stronni:tws, piętnowałoby tych — może n'e- 
najgorszych — którzyby nie przystąpili. Mó- 
wionoby 0 nadkatolikach pierwszego chóru, 
o iście-katulikach, a wskazywanoby palcem 
na niezarejestrowanych katolików, poślednie- 
go gatunku. Albo może odwrotnie. 

Taka klasyf:kacya, chociaż nie sprawie- 
dliwa—m"głaby niejed ego zrazić. 

Nie bez słaszności przestrzegają także, 
że złączenie pojęcia katolicyzmu z pojęciem 
stronnietwa politycznego megłoby, przy re- 
wnych kombihacyach, skompromitować Ko- 
ściół mo/e bez wińy stronników, ale ze 
zbytniej gorliwości biurokracyij, skorej do 
denuncyowania Kościoła, że „politykuje“. 


Inicyatywa p. Łubieńskiego tak zacna, 
choć zie na czasie, nie powinna jednak zejść 
jałowo z porzącku dziennego. Ludzie dobrej 
woli powinni znaleźć pole pracy, skoro się 
o nią upoininają. Gdy specyaluie katolicy 
chcą, jak mówi dużo głosów (a choćby nte 
cheieli—powinni chcieć), pokazać, co robota 
ich warta, szukajmy prucy takiej, gdzie i 
inni z nimi pójść gotowi, 

A więc rp. akcya przeciwko p.jedyn- 
kom, dobra i rozumna, bo chroni od złego 
i od głupstwa. 

Niestety, pojedynki=to desperacka te- 
za, bó podczas gdy do pewnych kwesiyi 
przystępuje się nietylko z miłością, bo są! 
warte, zle i z nadzieją, że się dorzuci osu- 
visty argument, cóż powiedzie é, coby nie 
było powiedzi jane już, a lepiej — 0 pujedyn=| 


kach, skoro przeciwko mó v— religia, prze- 
ciwko mówi — prawo, przeciwko — ro- 
zum i t. d. 


A pomimo to — grzech, przestępstwo, | 
spiawiedliwość na łasce ślepego trafu, rażą- 
ca nielagicznoyść — wszystko „ta nie potrafiło 
dotąd przekonać ludzi, że pójodynkow ać się 
nie wypada, nie godzi, nie wolao i nawet, 
że to nie jest gentelman* iike, skoro w oj- 
czyźnie tego pojęcia, w Anglii, nie pojedyn- 
kują się dżentelmeni. Bo co do szarego iłu- 
mu, to ten i tam, jak nigdzie, „nie staje 
do pojedynku* — "szczęśliwszy, że nie jest 
przeczulony co do t. zw. punktu honoru, ani 
niewolnik przesądu i mody. 

Walkę z pojedynkiem przyspieszyć — 
sądzono było polakom. I słusznie. Bo gdy, 
z Bożego dopusta, powstrzymano nas w po- 
chodzie państwowym, stor nam przynajmniej 
AR nauka, sztuką, cywilizacyjne zdo- 

cze 

Po Miciiewiczu, Chopinie, Matejce. i 
i Sienkiewiczu wypadało nam wziąć się dą 
miotły, aby wymieść ze śmietnika ludzkiego 
pojedynek, t. j. najwięk=zą po wojnie ano- 
malię cywilizowanego wieku. 

Tych, którzy zrobili swoje pod Somo 
sierrą i pod Wiedniem, pod Kircholmem i 
„god. Rągławicami — nikt, nie nazwe tchórzą-. 
mi, gdy podejmą kampanią przeciwko poje- 
JĄ 

Nie udały się wprawdzie generałowi 
Fr. Mvrawskiemn w Poznaniu w 1850 r. za- 
łożyć „Towarzystwo Antypojedynkoweś, ale 
także polak Józef hr. Ledóchowski, oficer 
generalnego sztabu anstryackicgo—mężnem, 
a POZ Z wyznaniem w roku 1900 poruszył 


kraje i narody, bez przesądy, z końca w 
koniec. Wyzwanemu koledze przypomniał 
on, a przed sądem wojskowym powtórzył, 
że „Katelikowi bić się nie wolno“. Zdegra- 
dowano go za to na prostego żołnierza. 
I tak, wbrew konstytucyi, która zapewnia 
wolność sumienia, wbrew prawu, które pię- 
tnuje pojedynek ' przestępstwem cesarz au- 
stryacki podpi:ał hańbiący dekret na odwa 
żnego za to, że wyznał przykazanie „nie 
zabijaj” i prawo tega Kościoła, którego ce 
sarz „Jego Apostolska Mość” tytułuje się 
synem i obrońcą. 

Złe wyszło na dobre. Infant Alfons, 

książę burboński, stanął na czele rnchu. 
Zmoebilizował ludzi dobrej woli w 3/4 Euro- 
py pod hasłem, że pojedynek zastąpić nale- 
ży tak, jak się to dzieje w Anglii od 1843 — 
sądami honorowymi. 
Nie wiem, czy jest dziś jaki kraj, któ- 
regoby ruch nie objął Ks. de Broglie we 
Fraqcyi, książę Lówerstein w Niemczech, 
P: Kazimierz Chłapowski w Poznaniu, bra- 
cia Popielowie w Krakowie, Jerzy ks. Czar- 
toryski we Lwowie założyli i kierują ze 
skutkiem „ligami dla obrony czci* 

Dlaczegożby miała pozostać. w tyle 
Warszawa, Ruś i Litwa? 

Długo nie wolno nam było gromadzić 
się i zrzeszać. Tak długo, że ludzie, nagleni 
gromadzkim pędem, mówili nareszvie u nas 
(jak pamiętam jednego) drastycznie, ale słu- 
sznie: „chocby założono towarzystwo nieplu- 
cia na podłogę, do każdego się zapiszę, byle 
razem, bo Jaz dość tej rozsypki*. 

Dziś $, gdy dużo (choć nie zadużo) ma- 
my towarzystw zawodowych, praktycznych, 
złączmy się choć raz w zdrowej myśli dla 
dobrego celu. 

I niech ludzie spokojni nie zastawiają 

się tem, że takiej „ligi“ nie potezebnją. bo 
oni i bez tego nie są za „biciem się*. Naj- 
przód nie wiadomo, na czyją głowę kiedy 
„cegła z dachu“ spaść może, a zresztą to- 
warzySstwa przeciwpojedynkowa nie są tyl- 
ko —a raczej są najmniej — dla o E 
zawadyaków 1 duelantów, czy z rrofesyi , 
czy z krewkości. 


Są one dla wszystkich. I w wir l-ży 


ich siis. Dla wnzystkich, którzy chcą, a 
przynajmniej powinni chcieć, stwierdzić 2 
zasady: 


1) Nie uznajemy pojedynku, bo tak nie 
wypada — powiedzą prawdziwi atuglomani, 
bo nie wolno — powiedzą ludzie legalni, bo 
to nie rozumnie — powiedzą rozumni, bo to 
grzech — powiedzą katolicy. — 2) Złe zrożu- 
miany i głupi, bo zarozumisły — jest ten 
indywidualizm, który upiera się, że nikt nie 
może być sędzią mojego hanoru, a więc nikt 
nie ma sprawiedliwego o honorze pojęcia — 
tylko ja. 

Tak dojdziemy — daj Boże —do sądów 
honorowych. 

Aby ułatwić apelowanie do nich — pm 


i|winny być towarzystwa antypojedynkowe— 


w każdym kraju. Jeżęli pokolenie nasze chee 
mieć wodę i eiektryczność”na każdym pię- 
trze, bo ten sam zmysł cywilizacyjny doma- 
ga się, aby każdy miał pod ręką prezerwa- 
tywę przeciwko pojedynkowiczam. 
Instytucya, któraby regeśtrowała ludzi, 
pojędynkom przeciwnych, a tak poważnych, 
aby ~ niechcący „bić się" czuli poparcie 
zdrowej opinii publicznej — jest tembardziej 
potrzebną, gdy nie; raz widzi się juź nie 
profesyonalnych zawadyaków, alë ludzi spo- 
kojnych, pojedynkom przeciwuych, a przy- 
najmniej niechętnych, którzy „stają“ tylko 
dlatego, że opinia rzeczywiście, albo w ich 
przypuszczeniu, tego wymaga. 


A my—upinia—milczymy. 

W tej akcyi nie dajmy się wyprzed ić 
ludziom młodszym, t. zw. nowym ** Niech 
nie dadzą się wyprzedzać, i na „tej drodze 
przedewszystkiem te warstwy wyższe, te e- 
iementy śród szlachty, które zawiniły, bo 
stworzyły, wyhodowały i hodują tyranię po- 
jedynku, t. zw. punkt honoru t j. fałszywie 
pojętą godność i fałszywie pojętą rycerskość. 

Nad Rapa wisi groźba, że przejdą 
nad nią do porządku dziennego, nawet nad 
zasługami jej w przeszłości, aż do ostatniej, 
wczorajszej. Brać się więc ona powinnąna 
pazury i narzucać się społeczeństwu, dając 
mu dwa razy więcej pracy i dwa razy wię- 
cej ludzi, a przedewszystkiem maprawiająa 
to, czem gorszyła i gorszy: precz z poje: 
dynkami. ięsawory Krasicki. 

Hołoniów, ta Wołyniu- 


ERAL REE 
Konkurs galic. Cowarzystwa muzycznego 
we Lwowie. 


Wydział galicyjski Towarzystwa muzycznego, pra- 
gnąc upamiętoić uroczystość poświęcynia nowego guma- 
chu i sali koncertowej ogłasza, konkurs na qiwór chó- 
ralny z towarzyszeniem orkiestry i poemat symfoniczny 
z terminem nadsyłanią tych prac do dnią 3Ł grudnia 
1909 roku. 

Warunki konkursu SĄ Dastępujące: 

1) Jako podkład do utworu chóralnego na chór 
mięszany z głosami solowymi i z towarzyszeniem or- 
kiestry ma być użyty ustęp IV «Modlitwy wiosennej» 
Maryi Konopnickiej. Marya Konopnicka «<Poczya>. 
Warszawa u Gebothnora i Wolfa 1881 r., str. 197—199. 

JI) Poemat symfoniczny powiniea być utrzyma- 
ny w nastrojn poważnym i o ile możności zastoso- 
wany do uroczystości, czas trwania 10—20 minut. 

Ilia) Dla każdej z wymienionych kompozycyi 
przeznacza wydział galic. Towarzystwa muzycznego po 
dwie cagrody piediężne, koron 400 i koron 250. 

b) Do konkursu dopuszczeci bada tylko kompo 
zytorowie nar: dowości polskiej, którzy przedłożą utwo- 
ry oryginainę nie drukowane dc tej pory i nigdzie je- 
szo nie wykonano. 

c) Towsrzystwo muzyczae 7astrzega sobie pra- 
wo wykonywania nagrodzonych utworów na koncertach 
własnych, zreszią wszelkie prawa własności ete. pozo- 
stawią autorom. 


**j Gdy ś. p. Wojciech Dzieduszycki wyzwał 
na posiedzeniu izby posła Daszyńskiego, socyalistę, 
protasianta—ten odpowiedział: «Nie będę się bił. Chcę 
oszczędzić Katolikowi—grzecbu, a siebic—ochronić od 
głupstwa». Zdarza się, iź pojedynki idą jeden zA dru- 
gim. R: się «owce Panurga». W tym sa- 
mym czasie $. p. Badeni, siolący na czola rządu, a 
wige stróż Avi i minister «Jego Anostolskioj, a więc 
K. tolickie) Mości» bił się z posłom Wołfom, ryzyktiąc, 
że go własna policya na gorącym uczynku złapie, Nie- 
długo potem tegoż p. Wolfa wyzwał poseł Gniewosz, 
A Koło Polskie składało mu oficyalnie, na piśmie, 
powinszowania i podziękowania. 

Szkoda, że ci panowie, którzy byli katolikami, 
a z pewnością bylby mouarchistami, gdyby żyli za 
czasów Heuryka İV, nie zaglądnęli do Edyktu, którym 
groził duclantom śmi ercią i koafiskatą: «Notre Grun- 
deur Royale est bffunsóe par tels actossó presumant 
ua particulier de se faire justice lui meme. Trans- 
gresseur des commandements do Diou, Violateur de la 
justice, Perturhateur de la tranquilité publiques (Na- 
Szą Królewskość obraża, kto śmie wyrządzać sobie 
sprawiedliwość sam — przestępca przykazań Bożych — 
gwałciciel sprawiedliwości i publicznego spókoju!). 

Może kto woli czasy Wielkiej Rewolncyi? 
W 1789 r. wniesiągn, ażoby. pojędyakujątych 81g. w. 
stroju błędaych rycarzy, wystawiać na rynku, a po- 
tem ną 2 lata zamykać do domu waryatów. Prawa 
tego —niestety nia uchwalono. 

Na zakończenie do wyborn — 2 aforyzmy: 1) 
+Wtatewer is—is right» (cokolwiek bądż jest — jest 
słusznie) powiedział Hobbos. 2) <L'howmo ‘doit savoir 
braver l'opinion» (Człowiek powinien umieć postąpić 
wbraw opinii)— powiedziała kobieta, pani do Stael. 

Chcialoby. sig przypomnieć, że «Czogo chce ko- 
bieta—togo Paa Bóg chce». 


d) Nadesłano kompozycye, opatrzone godłem 
i z dołączeniem koperty, zawierającej imię i uazwisko 
autora, tndzież miejsce zamieszkania, dołączone powin- 
ny być o ile możności w odpisie, obcą ręką, co zresztą 
leży w interesie nadsyłającego, posiadać wyciag for- 
tepianowy i, jeżeli możliwe, rozpisane głosy. 

e) Sąd konkursowy stanowią pp Jan Gall, 
Heoryk Jarecki, Stanisław Niewiadomski, Mieczysław 
Sołtys i Piotr Stormicz. Ostateczny termin zgłaszania 
prać upływa 31 grudnia 1909 r. o godzinie 12 w po- 
łudnie. Prace nadsyłać należy pod adrasem: Wydział 
galic. Towarzystwa muzycznego we lwowie ul. Cho- 
rążczyzny 1. 7. W magłówku koperty czy pakietu po- 
dać należy «utwór konsnrsowy». 


Ś. p. Józef Szydłowski. 


—|)— 
(Wspomnienie pośmiertne). 


W przejeździe na poluduie, szukając 
ratunku w ciepłych promieniach wieskiego 
słońca, zmarł we Lwowie 4 listopada ś. p. 
Józef Szydł 'wski, pozostawiają” głęboki żul 
l smutek wśród osób, które go bliżej znały 
i ceniły. 

Po skończeniu nauk na wydziale mate- 
matycznym uniwersytetu kijowskiego ś. p. 
Józeť Szydłowski roczątkowo zabrał się do 
pracy na roli, atoli jego żywej, ekspunsy- 
wiej naturze praca li tylko na własnym Zy- 
goule nie wystarczała, te też nie zrywając 
z rolą i majątkiem, przeciwnie wkładając w 
niego oszczędności własnej pracy, Ś. p. J. 
Szydłowski wziął gorący udział w pracy 
społecznej, która zaczynała się znów budzić 
do życia wśród naszego ziemiaństwa po cię- 
żkich burzach let sześćdziesiątych: widzimy 
też jego w liczbie pierwszych członków To- 
warzysiwą rolniczego w Kijowie, później już 
jako energicznego współpracownika syndy- 
katu rolniczego, dalej, jako rachliwego i 
niezmórd«wanego wice-prezydenta komitetu 
wystawy rolniczej w Kijowie w 1898 roku. 
Ostatnie lata swego życia ś. p. J. Szydłow: 
ski poświęcił pracy w zorgenizowauem i 
stworzonem przeważnie przez siebie Towa- 
rzystwie wzajemnej as*kuracyi właścicieli 
ziemskich Ukrainy, Podola i Wołynia. Bez 
wątpienia, bez jego szalonej pracy, bez odda- 
nia się tej sprawie zupełnie i całkowicie, 
Towarzystwo nie mogłoby ani powstać, ami 
stanąć na tak trwałych podstawach, na ja: 
kich funduje swój byt obecnie. 

Co może zdziałać jednostka przy ener- 
gii i oddaniu się jakiejś sprawie, to najle- 
pszym tego downdem może służyć życie i 
działalność $. p. J. Szydłowskiego, który po- 
trafił literalnie z niczego stworzyć interes 
społeczny, po latach zaledwie dziesięciu po- 
siadający przeszło 20 milionów  zaasekure- 
wanych majętności stowarzyszonych ziemian. 
Skromny, cichy, oddany calkowicie tej mró- 
wczej pracy, która tworzy podwaliny ekono- 
micznej samopocy spałeczeństwa, stał ś. p. 
Szydłowski zdala od wszystkiego, co mogło- 
by przynieść Osobiste zaszczyty i dostojeń- 
stwa. Zzast w stosunkowu nie tak późnem 
wieku, bo w 62 roku życia, pełen jeszcze 
młodzieńczego zapału do pracy dla ukocha- 
nego przez siebie Towarzystwa. 

Przed śmiercią miał przynajmniej tv 
móralne zadowolenie, że widział owtce swo- 
jej niezmordowanej pracy. 


Śpij, cichy pracowniku, na rodzinnych 
zagonach żyznej Ukraicy, a pamięć o Tobie 
długo żyć jeszcze będzie, zarówno wśród 
'Two:ch bliższych współpracowników, jak 
wśród szerszego ogółu ziemiaństwa naszego 
kraju! Z ryż. £ 
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Włatysław Jabłonowski I jego książka: Rozprawy 
I wrażenia literackie. 


Nie przez sztucznie wyrąbane okno, lecz|;, 
przez szeroko rozwarte podwoje wlewało się 
ongi światło i powietrze Zachodu do wnętrza 
Polski, a zawisając nad młodą runią naszej 
ziemi, nietylko darzyło ową ruń siłą bujne- 
go pedu i barwnego rozkwitu, lecz przesy- 
cało się zarazem szerokim oddechem pol- 
skiej gleby i zwrotną falą odnosiło ludzko- 
šei owoce naszej myśli twórczej, w głębinach 
polskiego ducha poczęte. 

Węzły te, wiążące nas z Europą za- 
chodnią, nie zrywały się nigdy, lecz w ostal- 
mich czasach pod wpływem różnorodnych a 
smutnych okoliczności codziennego trwania 
osłabły, a byliśmy nawet świadkami choro- 
bliwych usiłowań zwrócenia się po „nowe* 
światło, na incych kresach Świata poczęte, 
których immigracya do wnętrza duszy naro- 
dowej gorliwie i z zapałem przeż pewne ud- 
łamy naszej inteligencyi pop:eraną byla.. 

Zespół tych czynników: coraz bardziej r 
wzmegający się ciężar Życia, rozkwitowi 
wszelkiej wiedzy nieprzyjazny, "desuuk cyjuj 
wpływ szkoły i niemniej rozsładowy wpły w 
głos cieli „nowej prawdy“, na północ -WSCHO- 

e rzekomo narodzonej, Ło sprawił, że pol- 
skie pvkolenia wspólczesne swój sojusz Z 
kulturą zachodaią więcej na tradycyi, niż 

na istotnej znajomości owej kultury opierają. 

Mówimy bardzo często o tych lub in- 
nych „prądach*, które w zachodnio europej- 
skiej literaturze zdobyły lub zdobywają so- 
bie miejsce, operujemy głośnemi nazwiska- 
mi, które st ją dziś u szczytu wszechwładzy 
i sławy, lecz w przerażającej liczbię wypad- 
ków ta nasza „wiedza“ oparta jest ua luź- 
nych informacjach, poczerpniętych z pism, 
ze sceny lub z powierzchownej znajomoś.i 
najrozgłośniejszych utworów zagranicznych 
i w gruncie rzeczy równa s'ę bajecznej chwi- 
lami ignorucyi i—niewiedzy... 

e stan taki jest anormalnym, tóma- 
czyć chyba nie potrzeba... 

Wskutek nieszczęśliwych wypadków 
dziejowych musieliśmy z kauiecz_ości kultu: 
rze zachodniej ustępować kroku.. Lecz jej 
droga była zawsze drogą naszą, a stąd grun 
towna możliwie znajomość stanu rzeczy w 
centralnych ogniskach jej kwituięcia staje | l 
się niezaprzeczałnie koniecznym i nader do- 
niosłym warunkiem pomyślnego rozwoju na- 
szej kultury swoistej. 

Jednym z najbardziej zdecydowanych 
głosicieli tej zasady, jedaym z najwylrwal- 
szych i najznakomitszych heroldów europe- 
izmu w naszej literaturze jest Władysław 
Jabłonowski. 


Tak samo, jak i poprzednie jego prace 
(„Emił Zola*, „Fryderyk Amiel i jego „Pa- 
miętniki*, „Wśród obcych” ete.) i ostatni, 
leżący przed nami tom p. t. „Rozprawy i wra- 
żenia literackie" w znacznej mierze poświę- 
cony jest studyom krytycznym z zakresu 
piśmieanictw zachodnich. 

Mamy tu przedewszystkiem znakomity 
i wszechstronny rozbiór działalności Sainte- 
Beuve'a, studya o Bulzacu, Oskarze Wilde, 
H, Ibsenie, I. K. Haysmansie, Fr. Hebbelu, 
G. Sarrazin'ie, Garibal im... i Lwie Tołstoju. 

Dodaję „i Lwie Tułstoju* nietylko dla- 
tego, że ta "niewielka rozprawa weszła do 
liczby prac, zawartych w ieżącym przedemną 
tomie, lecz aby podkreślić, że Jabłonowski, 
który jest u nas bodaj czy nie najlepszym i 
najgłębszym znawcą rzeczy i spraw rosyj- 
skich, do swoich poszukiwań na tem polu 
staje 'rówułeż w pełnym rynsztunku czło 
wieka Zachodu i w swoich pracach z tego 
żakresu ani razu nie dał się oślepić fałszy- 
wym blaskom „połnocnego" słońca, ani ra- 
:u nie dał się uuieść bezkrytyczs*ym 'zachwy- 
tomm, które usiłowały przeorać naszą umysło- 
wość doby ostatniej... 

Europejczyk do szpiku Kości, pelak, 
dla którego czyn twórczy, praca, opar! ia na 
niezłumnej wierza przyszłość i Szcze aj 
chęć życia stanowią (reść Laje łębszych poi 
kładów duszy, w pełnem uzbrojeciu dostoj- 
nej kultury wieluwiek: OWej stawal on zawsze dn 
nieubłaganej walki z destrnkcyjnymi prada- 
mi rosyjskiego, wszelkich barw i kształtów, 
nihilizmu. 


Takim był, gdy sądził G rkich, Andre- 
jewów, Dostojewskiego i Tołstoja, takim go 
widzimy w rozprawie „Indywidualizin ro- 
syjski i jego odbicie w literaturze", takim 
wreszcie pozostał, gdy fałszywe liczmany 
przestały łudzić najzagorzal zych, w wyczer- 
pującem studyum, zamieszczonem w listopa- 
dowym zeszycie „ Biblioteki Warszawskiej *— 
p. t. „Kryzys inteligencyi Tosyiskiej*. 

W rozprawce o Lwie Tołstoja między 
funemi Jabł nowski tak pisze: 

„Przejdzie jeszcze jakiś dziesiątek lat— 
mówił genialny twórca „Martwych Dasz“, 
pogrążony wówczas w,mistycyzmie—a zuba- 
rzycie, że Europa przyjdzie do nas nie po 
kupno słoniny i konopi, lecz po mądrość, 
której już nie sprzedają na rynkach euro- 
pejskich*. Po G'golu tak samo prorokował 
Dostajewskij, Tolst j t wielu innych. 

„Nikt, nie przyjdzie—możemy teraż po- 
wiefziwć, gdy przeszedł już niejeden dziesią 

tek lat — przeczy Jabłonowski. Zawracała 
czasami Europa w kieru:ku tej „mądrości“, 
ale prętku się przekonywala, że nie jej po 
niej i pozostawała przy swojej“. 

Zachwycano się przez pewien czas w 
Europie ideami Tułstoja, ale po tych zachwy 
tach i upojeniach—czytamy dalej—,„powra- 
cał Zachód do swoich własnych ideałów, do 
swoich zasad przewodnich, wyrobionych do- 


w 


świadczenism licznych stuleci, zgodnych z 
jego kulturą, instynktem życia, integralnem 
pojęciem jego dobra i poczuciem dostojeń- 
stwa ludzkiego. Ideał ten jest jasny i pro- 
sty, opracowany w najbujniejszych epokach 
życia ludzkości, przez rasy promienne i ob- 
darzone geniuszem, przez cywilizacye twór- 
cze, rozszerzające sens Życia, pogłębiające 
cel jego, w Grecgi, Rzymie, za czasów Od- 
rodzenia. Stawia où nam przed oczy nieśmier- 
telny wzór bytu harmonijnego, zrównoważe- 
nie jego żywiołów, zgożnez0 rozwoju wszy- 
stkich sił jego, by się wspierały i zdoby wa- 
ły razem dobro najwyższe: szczęście człowie- 
ka, jego radość, potęgę, piękno i dosko- 
nałość*. 

Od ideału powyższego, który przez dłu- 
gie lata przyświecał i przyświecać zachodnim 
cywilizacyom nie przestaje, odbiegano nie- 
kiedy tu i owdzie i zwracano się de innych 
mądrości — „po to jednak — pisze Jubłonow- 
ski — by z większą jeszcze wiarą i ufnością 
powrócić ku niemu. Gdyż czuje Europa, 
wie o tem dobrze, że poza nim bez jego po- 
parcia czyba na nią zatracenie, ponisenie 
gudnnści Mmdz-iej, niewola ducha, śmierć w 
goryczy i zniechęceniu!”... 

Siowa te Tesyjska ter+źniejszość dobj | 
paatajeh zadziwiającą dokładnością stwier- 
dza. „Noźj* gmich zarysowuje się u pod- 
slaw coraz EM Zuiej, a z jego wnętrza coraz 
częściej rozlegują się głosy smutku, wąipie- | 
nia i Tozpaczy. 

„Nasz ruch wolnościowy— pisze utalen 
towany myśliciel i poeta, Wieńczysław Iwa- 
now— był bezsilną chętką wybrania i rozwią- 
zania Cz: goś ostatecznie, odszukania samych 
stebie i samoistnego określenia, chętką sta- 
nia się kosmosem i wzniesienia nipjakjags 
świecznika...* „Nic nie rozstrzygnęliśmy, a 
przedewszystkiem nie wybraliśmy ostate- 
cznie — skarży się dalej... i jak dawniej 
chaos gości w naszein ciele duchowem...* 

A przytem ów duch, „samobytną* 
prawdą karmiony, posiada jakieś szpony 
krwiożercze, których instynkt niszczycielski 
kieruje się  przedewszystkiem przeciwko 
piersi rodzonej... 

„Nasze najszlachetniej 326, najbardziej po- 
ciągające dążności-—-powiada' W. Iwanow— 
napiętnowane są żądzą samozniszczenia, Zu- 
pełnie, jak gdybyśmy byli potajemnie 'ska- 
zani przez niezwalczony czar jakowegoś 
Dyonizosa, czyniącego z samotrwouienia, 
najbarjziej natchnione upojenie*. 

A Jabłonowski do słów powyższych do- 
daje:*) — „Patos samozniszczenia i degrado- 
wania siebie, ekstaza zdzierania z siebie 
wszelkich odznak, godności i przywilejów, 
charakteryzuje tak samo dzisiaj inteligencyę 
rosyjską, pcszukującą jedności i obcowania 
religijnego z narodem, kosimosem, Bogiem— 
jak to wszystko charakteryzowało ją da- 


*) «Kryzys inteligencyi rosyzskiej» Bibl. Wersz 
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wniej. 
Tvłstoja patos podobny wybuchał niekiedy 
z wewnętrznego ognia, obecnie częściej wy- 
stępuje, jako ponure maniactwo i uparte 
doktrynerstwo, posiłkujące się nieraz prze- 
biegłem,  scholastycznem rozumowaniem, 
finezyą zwyrodniatych umysłów, zdatnych 
do zimnego upojenia się wszelkiemi potwor- 
nościami... 

Niem niej ścisłym, wytrawnym i głębo- 
kim jest Jabłonowski w swych studyach z 
zakresu piśmiennictwa rodzimego, które we- 
szły də „Rozpraw i wrażeń literackich“, ja 
ko to—o Tarnowskim, Lemańskim, Weyssen- 
hofie, Reymoncie, Kasprowiczu IL ad. 

datnie charakteryzuje go pod tym 

względem Henryk Galle („Tyg. Illustr.* Nr. 
10—1969 r.) pisząc między innemi:— „...Uni- 
wersalizm europej+*ki i odrębność narodowa— 
oto są dążenia napozór sprzeczne, które go 
dzą się jednak wybornie w umyśle Jabło- 
nowskiego... O lczuwając doskunale duch 
innych narodów, czuje lepiej jeszcze odrę- 
bność rodzinnej kultury. Umie utrzymać 
złoty środek między zatęchłą zaściankową 
„Swojskością* i bezwyznaniowym kosmopo- 
fityzmem. Pragnie, by naród jego pelną 
dłonią czerpał zəsoby cywilizacyjne od in- 
nych ladów, sle przejmuje go trwoga na 
myśl, że naród ten może przęstać być sobą, 
rozpłynąć się w oceanie „ludzkości*. Ne 
teluaj raczej będzie jednym z dźwięków w 
pi wszechnej harmonii, lecz nie brzmi uniso- 
nò z innym jakimś tonem *. 


To czyst3, szczere i glębokie „czucie* 
polskie charakteryzuje całą dzi ałalność WŁ 
Jabłonowskiego i literacką i obywatelską, co 
bynajmniej nie zacieśnia jego pola widzenia 
i nie zaciemnia jednostron. „ością jego umy: 
słu, który, jak mówi Gaulle, jest: — „otwar- 
ty, jasny, a przytem dziwnie trzeźwy i kry 
tyczny, nie daje się nigdy brać na lep okrą- 
głemu a szumnemu frazesowi, umie odróżnić 
ztarno zdrowej myśli od plew ślepej doktry- 
ny i aktorskiej pozy, byronicznej, dekaden- 
ckiej, czy rewolucyjnej“. 

Sumienny, ścisły i surowy, dalekim 
jest przeto od tępego dogmatyzmu i mar- 
twych formułek i w dużym stopniu posiada 
to, brak czego zarzuca Tarnowskiemu — 
zmysł bistoryi, poczucie zmian i przekształ- 
ceń nieuniknionych, subtelne odczucie odrę- 
bnych epok, innych czasów i innych ludzi. 

Nie znajdziemy go nigdy w obozie 
ślepych chwalców i rozwichrzonych adora- 
torów. Uznając atoli, że krywyk nie może 
się zupełnie wyzwolić od wpływu „właści. 
wych sobie punktów widzenia: filozofi- 
cznych, religijnych, spałecznych, artysty- 
cznych it. p...” —przy forowasiu wyroków 
kieruje się zawsze zasadą: — „że działalność 
literacka jest specyalną formą działalności 
ludzkiej, że chociaż sę splata z całokształ: 
tem życia, służy mu inaczej, niż takie po- 
stacie działania, jak religia, etyka, instytu- 


Tylko za czasów Dostojewskiego i cye społeczne i t. p., słowem, 


że wymaga 
nieco innych jeszcze kryteryów, niż te, które 
stosujemy do pomienionych dziedzin życia“. 

Podkreśliliśmy wyżej „dziwną trzeźwość* 
Jabłonowskiego, dodać atoli należy, iż ten 
wróg sentymentalnych frazesów i zdawko- 
wych roztkliwiań się dalekim jest zgoła od. 
tego, co określać zwykliśmy nazwą duszy 
suchej. „Nie lubię—pisze on—-cierpienia ta- 
kiego, z którego, prócz próżnego poczucią 
własnej wyjątkowości, nie człowiekowi niem 
dotkniętemu nie przybywa. 


„Nie lubię również cierpienia takiego, 
W którem ludzie rozmiiowują się du tego 
stopnia, że je wciąż przywołują, wciągają w 
siebie, jak gąbka wodę, ze wszelkich stosun- 
ków, z wszelkiego życia — upajają się niem 
i już tylko cierpieniem żyć pragną. To jrst 
nałóg tych, co chcą umierać, którzy stracili 
wiarę w możność lepszego istnienia, stracili 
wszelką ideę przyszłości”. 

Lecż jest cierpienie inne — „płodne, o- 
strzegające organizm przed niebezpieczeń- 
stwem rozkładu, uświadamiające o nędzy i 
hańbie żywota, dające impuls do wałki ze 
złem. Takich cierpień uniknąc pragną tyl- 
ko tchórze, bądź wieley winowajcy, ich pa- 
mięć niszczyć w sobie mogą tylko ci, Go 
już gedności własnej i dumy ślady nawet 
.]* sumi niu swojem zatarli*. W grotach 
Zohówki), 


I dla tego ten pisarz „trzeźwy” należy 
| jedno: esnie do — najgorętszych i najżarliw- 
szych. „Idea przyszłości”, przesycona życio- 
dawszeni promieniowaniem zmarłych stuleci, 
jest. dla Jabłonowski iego tą ziemią obiecaną, 
od której, jak od Reymontowskiej „ htop- 
skiej” ziemi — „bije taki czar mocy i upoje- 
nia, że aż w p 'ersiach zapiera, aż dusza się 
trzęsie w przenajświętszej radości..." („Mi- 
strzowskie dziełu” ). 

Ścisły analityk, o kanciastej chwilami 
fizyognomii duchowej człowiek, posiada Wła- 
dyslaw Jabłonowski w swem wnętrzu silny 
i "trwały motor czynów, zamierzeń i impul- 
sów, a jest nim (poniechawszy czułostkowe 

zabarwienie tego „wyrazv): „Ojczyzna'*'—któ- 
Pd ae jest ani ziemią, ani ludźmi=ani 
historyą, ani obyczajem, ani języ kiem — ale 
jest tem wszystkiem naraz—i jeszcze czemś 
więcej, Jost duszą, której częścią jest na- 
sza własua dusza, płomieniem duchowym, 
którego jesteśmy iskra”. *) 


Edward Paszkowski. 


*) Joa Gwalbort Pawlikowski «O czci poetów». 
Lamus. Zeszyt czwarty. 
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Gorkij a socyalna demokracya, 


0 ana 

W ostatnich dniach zm pogłoski o usunię- 
ciu Gorkija z partyi socyalno demokratycznej na zasa- 
dzie uchwały komitetu centralnego partyi. Obecnie te- 
legram «Rusk. Słowa» z Paryża potwierdza pogłoskę. 

Oddawna w partyi panowało niezadowolenie z 
Gorkija. Anarchista niesforny z ustroju swego chara- 
kieru, jak pisze «Rusk. Słowo», od chwili wstąpienia 
wprowadził do partyi zamieszanie. Różnił się on w 
poglądach na wiele ważnych kwestyi z loaderami 
partyi. 

Stosunki ostatecznie się zaostrzyły, kiedy Gorkij 
wmieszał się do polityki bieżącej. Skupiła się wokoło 
niego nowa grupa socyalistów, t. zw. codwcłańcówn. 
Credo tych <odwołańców» jest następujące: w obecnych 
warunkach politycznych w rosyjskim binrokratycznym 
pariamencie niema miejsca dla przedstawicicli proleta- 
ryatu. 

Udział frakcyi dumskiej s.-d. tylko sankcyonuje 
istnienie 3 Dumy, a tem samem deprawaja i dezoryon- 
tuja proletaryat. Wobec tego należy frakcyę z Dumy 
«odwołać», stąd nazwa nowej grupy. 

Poglądy codwołańców», przypadły do gustu nie- 
którym «bolszewikom», jak Bohdanow, Łunaczarskij 
i inai. 

Na Capri, w willi Gorkija, założono szkołę dla 
adeptów nowego kierunku, w której wykładali Gorkij, 
Łunaczarskij i Bohdanow, 

Stąd niezadowolenie z Gorkija 
partyi. 


i wykluczenie z 


Ż naszych uzdrowisk. 
—)oo(— 
Nałęczów, w listopadzie. 


Jesień. Drzewa w starym parku stoją 
ogołocone z liści. Sezon letni się skończył, 
a z końcem jego odjechali ci, którzy tu la- 
tem, w cieniu drzew, szukali ochłody, 
poczynku i zdrowia. 

Park zamarł i czeka przyszłego lata, 
ale zakład żyje, robcta w nim wre i nie 
czeka, jak nie czekają niedomagania ludz- 
kie. Sezon bowiem leczniczy trwa w Nale- 
czowie w ciągu całego roku, a kto wie, czy 
sezon zimowy nie jest o wiele skuteczniej- 
szy od letn'ego. 

Cisza tu większa, spokój zupełniejszy, 
a i pilność lekarska niewątpliwie silniejsza, 
bo nie rozstrzelona na wielką ilość pa- 
cyentów. 

Jakkolwiek więc nie w zwyczaju to 
jest pisać o „uzdrowiskach“ jesienią, bo 
przeważnie zwiedza sę je latem, jednak u- 
ważam za swój obowiązek Nałęczów nasz 
ludziom przypomnieć, tym, którzy z niemo- 
cą swoją pactów żadnych zawrzeć już nie 
mogą, którzy do lata już nie mogą czekać. 

A zwłaszcza chodzi mi o chorych na 
nerwy. Ci stanowią najliczniejszy kontyn- 
gens pacyentów nałęczowskich wogóle (60%), 
oni tsź powinniby podążać do Nałęczowa w 
zimie. 

Ale i inne choroby leczone są w Nałę 
czowie w porze zimowej. Z zabiegów lekar- 
skich stysowane są wszystkie, prócz kąpie- 
li żelazistych i borowinowych, oraz kąpieli 

wietrznych i słonecznych. A więc mamy 

ydroterapię wszelkich rodzajów, ełektrote- 
rapię, zorganizowaną według ostatnich wy- 
magań nauki, kąpiele świetlne, czerwone i 
niebieskie, selenoid d'Arsonvała, kąpiele 
czterokumorowe, masaż wibracyjny i t. d. 

Trzeba przyznać, że od pewiuego czasu 
zakład stale i szybko sią rozwija. Najlep- 
szą zaś podstawą tego naturalnego rozwoju 
jest rok rocznie zwiększająca się frekwen- 
cya gości. Możemy tu nascznie przekonać 
się o tem, jak dalece postawienie uzdrowis- 
ka na stopie europejskiej zależy od samych 
kuracyuszów. Im więcej ich zjeżdża, tem 
łatwiejszą się staje konkurencya z zagrani- 
cznymi badami. 

Obecnie mają być urządzone w zakła- 
dzie wanny do kąpieli gazowych z natural- 
nego kwasu węglanego, sposobem karlsbadz: 
kim przyrządzane. W parku całym i pała- 
cu urządza zarząd «świetlenie elektryczne. 
Mówią też wiele o tramwaju elektrycznym 
do stacyi kolejowej. 

Społeczeństwo miejscowe stara się w 
miarę sił przyczynić do rozwoju użdrowiska. 
Założono więc niedawno „Towarzystwo przy- 
jaciół Nalęczowa*. 

Towarzystwo to postawiło sobie za cel 
uprzyjemnianie kuracyuszom chwil pobytu 
w zakładzie i upiększanie Nałęczowa. To- 
warzystwo podzieliło się na kilka wydzia- 
łów: wydział drogowy i zdobniczy ma na 
celu opiekowanie się drogami, przeprowa- 
dzanie nowych dróg, przyczdabianie uzdro- 
wiska, organizowanie spacerów i t. d; wy 
dział informacyjny ma za zadanie rozpo- 
wszechnianie wiadomości o Nałęczowie 
wśród najszerszych warstw społeczeństwa i 
zjednywanie nowych członków; wydział do- 
chodów niestałych urządza odczyty, koncer- 
ty, teatry, bale, wycieczki i inne zabawy. 

Ustawa nowego Towarzystwa zezwala 
na bardzo szeroką działalność społeczno-kul- 
turalną. Niewątpliwie też zostanie przez 
miejscowych, prawdziwych a bezinteresow- 
nych, przyjaciół Nałęczowa należycie wyzy- 
skana. 

Zimowym gościom przygotowuje Towa- 
rzystwo miłą niespodziankę. Powstać ma 
klub narciarzy — do jazdy na „ski“, 

Jest to dg EM ze sportów zi- 
mowych, a ogół gości powita go napewno 
z uznaniem. Sigma. 

[EET WSE 


Z Izb prawodawczych. 


X «Nowoje Wremia» daje takie sprawozdanie o 
pierwszom posiedzeniu komisyi w sprawie chełmskiej. 
Odrazu”objawiła się tendencya kadetów i polaków do 
przeciągnięcia sprawy. Oznajmili oni, że sprawa cała 
może być rozważana dopiero po zgromadzeniu opinii 
wszystkich generał-rubernatorów warszawskici. Zażą- 
dali oni tego, albowiem wszyscy gen. gubernatorowie 
z wyjątkiem hr. Szuwałowa wypowiadali się przeciwko 
wyodrębnieniu Chełmszczyzny. Na to minister Kryża- 
nowskij oznajmił, że opinia generał-fubernatorów nie 
jest msarodajna, ponieważ było to naturalnem, że każdy 


z mich mie chciał pomniejszenia swej władzy. Dccydu- | ż 


jącem żest*zdanie obecnego rządu. a 

Nastepnio zachwyca się «Now. Wremia» mową 
ep. Eulogiusza. R 

Jak wiadomo. komisya postanowiła rozważać spra- 
wę bez uwzgłędoienia opinii generał-gubernatorów. 

X W Petersburgu krąży sensacyjna pogłoska, 
jakoby Rada Państwa miała być rozwiązana, w razie, 
jasli ostatecznie odrzaci agrarny projokt rządowy, u- 
chwalony już przez Damę. 

X W kuluarach Dumy zwrócono uwagę na de- 
monstracyjną nieobecność ministra sprawiediiwości pod- 
czas rozwazania projektu prawa o nietykalności oso- 
bistej. 4 ; 

X Podobno kilku posłów ma wystąpić z frakcyi 
październikowców i powiększyć szeregi niedawno po- 
wstałej prawicy październikowej». 


wy-| 


DZIENNIK KIJOWSĘ I 


Z prasy rosyjskiej. 


P. Waliszewski, korespondent paryski 
„Now. Wrem.*,„uważa za swój obowiązek 
nauczyć pewnego biurotratę „nadwiślańskie- 
go*, jak ma postępować, ażeby dać sobie 
radę z krnąbraymi a politykującymi pola- 
kami. 

Przedewszysskiem należy zawsze pa- 
miętać,ążej„Polskażod morza dogmorza* cią- 
gle jeszcze żyje. 


«W obecnej$chwilizstolicagjejjznajdujeżsię w Rap- 
porsvylu. Zgodnie z duchem czasu przybrała ona ustrój 
republikuński, ale ma ona i skarb narodowy. Składa 
się on tyiko ze stu tysięcy franków, ale: w; dziedzinie 
fantazyi cyfry nie odegrywają wielkiej roli. Ten skarb 
zuajduje się w rękach fimansistów,fęktórzy uważają się 
za lepszych od Kokowcewa. Narodowa Demokracya 
gnieździ się tam także, a p. Dmowski i jego współwy- 
znawcy otrzymywali z appersvylu (?) wskazówki, co 
i jak mają robić 

— Jakież na to lekarstwo?—pyta binrokrats, 

— Wynsleżć je niełatwo—odpowiada p. Wali- 
szewski.— Jednakże, usunąwszy„przyczyny, można usu- 
nąć i skutki, Należy zapełnić próznię. 'rzeba dać tym 
niezrównoważonym  umysłom pracę  nictylko fanta- 
styczną». 


Takiemi krętemi ` drogami przychodzi 
p, Waliszewski do wniosku, że Polsce nale- 
ży dać autonomię. 

Ale tu zachodzi obawa, ażeby się nie 
sprawdziło przysłowie „pozwól kurze w grzę- 
dy, ona zechce wszędy*, więc p. Waliszew- 
ski, połak z pochodzenia, rozumuje tak: 


<System usłępstw dawał zawsze niapewne wy- 
niki. Dlatego trzeba się go wyrzec. Wszelkie ustępstwo 
posiada cechy stwierdzenia istniejącego długo, a na- 
bierając w opinii wierzyciela znaczenia częściowej spła- 
ty długu, powiększa jego pretonsje. Pomiędzyj Rosyą 
a Polską istnicją oddawna rachunki, ale byłoby nieroz- 
sądnie zabierać się do likwidowania ich teraz. Zdoby- 
cia jast faktem, z którego wynikami wypada się liczyć 
i jednej,i drugiej stronie, i dopóki rosysnie będą w Pol- 
sco, jest rzeczą naturalną, ażeby dbali przedawszyst- 
kiem o swe interesy. OQdrznciwszy tę zasadę, nia mogą 
oni zrobić nic dobrego. Czy z rosyjskiego punktu wi- 
dzenia zapowiedziana reforma jest korzystna? Przyzna- 
jemy obaj, że tak, a więc nie należy nadawać jej cech 
jakiejś łaski, alo zastosować i urzoczywistnić w *aki 
sposób, ażeby nie powsiało zadnych w danej mierze 
wątpliwości. Precz z ustępstwami! Precz z marzeniami!» 


Dla zapewnienia zaś, sobie zupełnego 
bezpieczeństwa należy zarządzić odpowiednie 


środki. Możnaby, naprzykład, zastosować sy-| £ 


stem angielski i pozwołić na manifestacyę, 
otoczywszy manifestantów podwójnym kor- 
donem żołnierzy i policyantów. 

Dobra to będzie autonomia. 


(). 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


—0— 

„. © Ministerstwo spraw wewnętrznych przygoto- 
wuje protest przociwko znanej naszym czytelnikem u- 
chwale senato w sprawie 300 rb. grzywien, któremi u- 
karał gen. Skałłon redaktora «Gońca». W proteście 
zaznacza ministerstwo, że na zasadzie przepisów stanu 
wojennego skargi pa kary administracyjne rozważa mi- 
nister spraw wewnętrznych, a nie senat. Wskutek po- 
wyższego protestu Sprawa wraz z opiniąfministerstwa 
ma być ponownie rozważana na płonarnem posiedzenia 
pierwszego departamentu senatu. 


© Komitet rosyjsko-angielskiej izby handiowej 
ostanowił pootwierać na prowincyi filie izby. Między 
innemi takie filie powstać mają w Odesis i Kijowie. 


© Według statystyki urzędowej w r. 1907 było 
w Rosyi lekarzy (oprecz wojskonych) 17,229 „mężczyzi 
i 086 kobie i felczerów — 19.969 mężczyzn i 3,159 
kobiet; co stanowi dla kobiet jekarzy 51/47, a dla fol- 
czerek 13,0% Wogóle kobiety stanowią dziesiąt: 
część personela lekarskiego w Rosyi. W najbliższe, 
przyszłości stosunek ten wzrośnie, wobec znacznej ilo- 
sci studentek medycyny. 


© Wedlug zapownień ambasady japońskiej w 
Polersbargn pogłoski o zaostrzonej sytuacyi na Dale- 
kim Wschodzie pozbawione są wszelkiej podstawy. O- 
becnie prowadzone są pertrakiacyo pomiędzy gabineta- 
mi rosyjskim i japońskim, zachowywane w wielkiej ta- 
jemnicy. Podobno chodzi o zawarcie specyalnegó so- 
juszu handlowego rosyjsko-japońskiego. 


© Głównyfzarząd rolnictwa i urządzeń rolnych 
opracował projekt pomocy rządowej dla włościau, w 
celu polepszenia ich gospodarstw. 

Według projektu, kazdy włościanin-posiadacz ma 
prawo średnio do pożyczki 200 rublowej, lecz z za- 
strzeżeniem, ażeby pozyczkobiorca, otrzymując odpowie- 
dnie matoryały i towary, obowiązkowo opłacał 10 proc. 
ich wartości gotówką. 


© Według obliczeń zarządu do spraw przesie- 
dleńczych W r. 1910 na wolnych przestrzeniach Syberyi 
i Azyi Środkowej można będzie osiedlić 350 tysięcy 
kolonistów. a y 


© W ministerstwie komunikacyi znów pudnie- 
siono wa ku doby na 24 godziny wobec zna- 
cznego ndogodnienia dla celów handlowych. 


Ludność i własność. 


Miasta gub. wołyńskiej według staty- 
styki urzędowej przedstawiają się w sposób 
następujący: 


1) M. Żytomierz. 


Ludność: 

Rosyan wyzn. prawosł. 34.935 
„  Staroobrządowców 2,750 

„ innych wyznań 4T 
Polaków 15,683 
Żydów 34,863 
Innych narodowości 63 
Poddanych cudzoziomskich = 
Ogółem 88,908 


Własność przedstawia się w sposób 
następujący: 
He: Ilość Wartość 
Właściciele majątk. via 
Rosysnie prawosławni 1,736 - 5,000,958 
staroobrzędowcy 142 358,839 
Polacy ,187 6,235,440 
ydzi 1,082 9,092,533 
Inne narodowości 64 641,346 
Cudzoziemscy poddani 5 184,884 
Ogółem 4,166 21,544,000 
2) M. Łuck. 
Ludność: 
Rosyau prawosławnych 12,282 
„ Staroobrzędowców — 
„ innych wyznań — 
Polaków 1.277 
Żydów f 18,500 
Innych narodowości „ 120 
Obcych poddanych 134 
Ogółem 22,313 


Własność przedstawia się w nasiępu 
jący sposób: 


kad Ilość Wartość 

Właściciele majątk. s 
Rosyanie prawosławni 101 264,618 
Połacy 88 367,080 
Zydzi 802 2,343,498 
lnno narodowości 21 95,804 
Ogółem 1,012 3,071,009 


3) M. Zwiahei. 
Ludność: 


Hi 

W teatrze de la Gaité w Paryżu wy- 
stawioną została w tych dniaeh nowa opera 
Jana Nouques p. t. „Quo Vadis?" Libretto 
jej jest osnute na tle powieści Sienkiewi- 
cza; autorem jego jest pisarz Henryk Cain. 
Opera ma 5 długich aktów. 

W pierwszym akcie Petroniusz dowia- 
duje się od Winicyusza o jego miłości dla 
pięknej L'gii, o której pochodzeniu zakocha- 
ny nie nie wie. Petroniusz dla rozerwania 
go ofiarowuje mu niewolnicę Eunice. Na 
szczęście nadchodzi Chilon, grecki kupiec, 
wyjaśnia, że Ligia jest córką barbarzyńskie- 
go króla, i obiecuje odszukać ją. Eunice, 
kochająca w tajemnicy Petroniusza, zostaje 
sama w atrium i całuje jego posąg, co po- 
zwala autorowi na zatytułowanie tego aktu: 
„Pocałunek Eunice.“ 

Następny akt rozgrywa się na Palaty- 
nie, w noc bachanalii; Winicyusz odnajduje 
Ligię, chce ją porwać, ale olbrzym Ursus 
zwycięża go i ucieka z młodą dziewczyną 
Tymczasem ukazuje się łuna, to Raym pło 
nie. Neron wchodzi na terasę z lutnią w 
ręku, by śpiewem uczcić zdarzenie. Ale lud 
krzyczy, imperator cofa się przerażony, pod- 
czas gdy Petroniusz uspokaja lud obietnicą 
igrzysx i chleba. Na brzegu Tybru Chilon 
znajduje ukrycie Ligii w domu jednego z 
chrześcijan i obmyśla zasadzkę. Tymczasem 
chrześcianie gromadzą się naokoło apostoła, 
który opowiada im mianą niedawno wizyę, 
gdy chciał uciekać z miasta. Mianowicie w 
wizyi tej ujrzał Jezusa i zapytał go: Quo va- 
dis? — a Jezus odpowiedział mu: „Idę do 
Rzymu pocieszać dzieci moje, które ty opu- 
ściłeś*, 

Opowiadanie apostoła jest jednym z 
najpiękniejszych ustępów muzyki. Apostoł 
pociesza Ligię i odprowadza ją do domu 
chrześcijanina. Winicyusz i jeden gladya- 
tor, prowadzeni przez Chilona, -ukazują się 
i chcą ją Gp lecz Ursus broni jej zno- 

zabija gladyatora i wrzuca jego ciało 
Tybru. 

Oskarżeni przez Chilona chrześcijanie 
uwięzieni w podziemiach cyrku, gdzie 
odwiedza i pociesza ich apostoł. Hymny, 
modlitwy apostoła i chrześcijan, oparte na 
muzyce gregoryańskiej, tworzą ogromnie 
przejmującą całość. 

Scena w cyrku jest wspaniała, lecz 
walka Ursusa z bykiem odbywa się natu- 
ralnie za sceną, Ursus przechodzi tylko 
przez scenę, niosąc w ramionach ciało dzie- 
wicy, której uwolnienie wyprasza Wini- 
cyusz. Przez zemstę Neron nakazuje mę- 
kę chrześcijan; Chilon rzuca się na try- 
bunę imperatora, wołając, że chrześcijanie 
są niewinni i umiera pod ciosami preto- 
ryanów. 

Muzyka, która w akcie cyrku musia- 
ła być usuniętą na drugi plan, zajmuje na- 
czelne miejsce w następnym akcie, gdzie 
wypowiada z subtelną melancholią uczncia 
Petroniusza, żegnającego niewolników i przy- 
jaciół, który, dowiedziawszy się o miłości 
wiernej Eunice, każe sobie i jej otworzyć 
żyły i pośród kwiatów umiera w chwili, 
gdy wchodzą pretoryanie. 

Powodzenie opery było bardzo wielkie, 


chociaż muzyka nie posiada wielkich zalet. 
Nouques jest dobrym i sumiennym muzy- 


kiem, lecz talent jego nie jest nadzwyczaj- 
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ków n irytacyę przyprawia. Tego roku, na 
Boże Ciało, archim. Witalis pod pretekstem 
zapobieżenia rozruchom, które nibyto mieli 
wywałać katolicy, a właściwie gwoli odcią 
gnięcia ciżby, do kościoła się cisnącej, po- 
starał się o wydelegowanie dwóch secin ko- 
zaków. Atoli kozacy, połączywszy się z pro- 
cesyą i oddawszy ku wielkiemu oburzeniu 
Witalisa hołd należny św. relikwiom, dopy- 
tywali potem urągliwie kręsących się naokół 
prawosławnych mnichów, „gdzież są te ba- 
togi i szable, które, podług zapewnienia Wi- 
talisa w „Poczajowskim Listku*, każą ludo- 
wi w kościele całować?" Notabene „Listki“ 
z owemi fantastycznemi opowieściami, z 
oszczerstwami na polskeść i katolicyzm za- 
konnicy ciągle rozdawali podczas odpustu. 
Czynią to oni na każdym katolickim obcho- 
dzie, skoro tylko spodziewany jest większy 
napływ ludności. Jakąż przewrotaością tchną 
wobec tego narzekania prasy czarnosecinnej 
na „agresywną zachłanność* latynizmu! 

Przed paru laty pełnomocnik obecnej 
właścicielki Beresteczka, hrabiny Grabbe, nie- 
jaki Uszakow, pożyczył dla dziedziczki w 
Poczajowskiej Ławrze 35 tys. rb. i oddał 
klasztorowi w zastaw znaczny kompleks 
gruntów z folwarku Ostrów, przylegających 
do terenu historycznej bitwy z 1651 roku. 
Ławra pobudowała tam natychmiast prowi- 
zoryczną kaplicę. 

Aliści jednej kaplicy pod Beresteczkiem 
dla propagandy zamało i, jakeśmy wyżej 
nadmienil, Ławra chce koniecznie wznieść 
wielki klasztor w miejscu, gdzie, podług po 
dania, czerń kozacka, uciekając w popłochu, 
ostatniego dnia bitwy (7 lipca 1651 roku) 
śmierć znalazła i gdzie obecnie roztacza się 
sadyba sukcesorów Wasyla I., przestrzeni 
28 dz. Dawny właściciel tej osady zadłużył 
się u pisarza gminnego w Tesłuchowie (ongi 
majątek Bereżeckich, dziś p. Jankowskiego) 
i wystawił mu oblig na 4,400 rb., który na- 
stępnie drogą cezyi przeszedł do rąk lich- 
wiarza w Dubnie. Od niego zaś nakaz egze- 
kucyjny nabył archim. Witalis i osadę wy- 
stawił na subhastę, Zarówno spadkobiercy 
zmarłego W. I, których Ławra chce wyzuć 
z ojcowizny, jak i wieś cała jest tem do ży 
wego oburzona i syn dawnego właściciela, 
zgromadziwszy fundusz odpowiedni na spła- 
cente Witalisa, złożył go do sądu z żąda- 
niem wstrzymania licytacyi. 

Dowodów, iż agitacya Ławry czasami 
mija się z celem i że lud długo bałamucić 
się nie da, spotykamy coraz to więcej. Na 
zebraniu gminnem w Tesłuchowie, w ub. m., 
chłopi postanowili domagać się od Ławry 
zwrotu półrnblówek, pobranych przy zapisie 
do „związku n. r.* „Naryzki nima—nechaj 
wertaje po piw rb.“ (nadziałów niema, nie- 
chaj zwraca po pół rub.) — decydowali wło- 
ścianie. Najlepsze to świadectwo, jakiemi 
basłami Ławra siermiężną bałamuci rzeszę. 
Na tem samem zebraniu, pomimo obecności 
kilku duchow. praw., chłopi Żądali zmiany 
funkcyonujących w gminie szkół cerkiewno- 
parafialnych na szkoły ludowe z językiem 
wykładowym małoruskim. Przy żądaniu tem 
obstawali następnie w Dubnie na powiato- 
wem zebraniu. 

Słowem, ponieważ dotychczasowe środ- 
ki demagogicznej propagandy nie osiągają 
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pożądanego rezultatu, niewyczerpana w po- 
mysłach Ławra chwyta się coraz to nowych 
sposobów i na zjeździe starostów związko- 
wych w Poczajowie postanowiono zorgani- 
zować na Wołyniu sieć bibliotek cerkiewno- 
patryotycznych w błogiem mniemaniu, iż 
staną się ogniskami czarnosecinnej agita- 
cyi. „Listek Poczajowski* nie wystarcza, 
konstatowano na owym zjeżdzie, i w wielu 
gminacb, a nawet—o zgrozo!—u niektórych 
„batiuszków* wędruje na makulaturę. 

Nie wszyscy przecież w Poczajowskiej 
Ławrze nie tolerują inoplemieńców i niena- 
wiścią ku nim pafają, gdy bowiem przed 
miesiącem „namiestnik Amwrosij* przenie- 
siony został na wyższe stanowisko do Ki- 
jowsko-Peczerskiej Ławry, poczajowscy żydzi 
z taj okazyi, z kahałem na czele, żegnali go 
uroczyście, dziękując, iż niejednokrotnie mi- 
tyguwał zapędy innych, krwiożerczo nastro- 
jonych mnichów, między nimi osławionego 
Heliodora, i pokilkakroć był tarczą, która 
ich od pogromów zasłoniła. 

W rowieńskiem Tow. rolniczem odby- 
wały się wybory, przyczem na prezesa po- 
wołano ponownie Piotra br. Colonna-Czo- 
snowskiego z Bołożówki, na wiceprezesa Hu- 
berta ks. Lubomirskiego z Równego, na człon- 
ków rady: Stanisława ks. Lubomirskiego, 
Zygmunta Porczyńskiego, Sergiusza Isakowa, 
d-ra Tadeusza Fafiusa z Radowa, Józefa hr. 
Dunin-Karwickiego z Połonnego, p. Władysła- 
wa Mazarakiego z Horynhrodu, p. Tomasza 
Jodkę i p. Zygmunta Rykowskiego, a na 
skarbnika p. Edmunda Okęckiego. Do ko- 
misyi rewizyjnej zaproszono Wiktora hr. 
Broel-Piatera z Dąbrowicy, p. Gracyana Je- 
łowickiego z Ożenina i p. Czesława Pruszyń- 
skiego z Pustomytów. 

Przy Towarzystwie funkcyonuje syndy- 
kat do załatwiania różnych czynności han- 
dlowych, 2 sklepy z narzędziami rolniczemi: 
w Równem i w Mzoczu. Prezesem zarządu 
w syndykacie jest Piotr hr. Colonna Czo- 
snowski, głównym zaś dyrektorem p. Ed- 
mund Okęcki. Syndykat tworzy 22 udzia- 
łowców (od 100 do 500 rb.), z ogólnym ka- 
pitałem 7500 rb. Nadto przy Towarzystwie 
założono muzeum rozmaitych zabytków i 
pamiątek, które ofiarność obywatelska stale 
w nowe zaopatruje okazy. 

Z nastaniem sezonu zimowego w oko- 
licznych koloniach czeskich obserwować się 
daje ruch wzmożony ku organizacyi wido- 
wisk teatralnych. Kulczy-Urwennie (on- 
gi maj. hr. Rzewuskiego),) w dawnej kar- 
czmie dworskiej, jedynej pozostałości z ma- 
gnackiej rezydencyi, 8 go listopada odegra- 
no melodramat w 8 obrazach „Na dusicki* 
(Na zaduszki). Obecnie amatorowie pracują 
nad wystawieniem draraatu historycznego z 
XVII w. pod t. „Źwikowski*. W Hulczy, 
która liczy 100 czeskich gospodarzy, co mie- 
siąc urządzane są kwartety symfoniczne pod 
dyrekcyą p. Włodzimierza Kaspara. W Zdoł- 
bunowie, 14 listopada, odegrano „Dillik*, a 
w Kiahininku „Holak*. Przedstawienia w 
Zdołbunowie napotykają opór ze strony są- 
siedniej osady czeskiej w Łupaninie (koło 
60 chat), zamieszkałej przez czechów-bapty- 
stów, którzy bojkotują te widowiska. Ta- 
kież same utarczki na tle sekciarstwa reli- 
giinego dostrzegać się „dają m zamoine) 
„Czeski Borjatyn*, (ongi hr. Miączyńsk 
zaludnionej przez wyznawców Kalwina. 

Przed półtora rokiem zwołennicy i opo- 
nenci teatralnych rozrywek ostrą staczali 
polemikę na szpaltach tygodnika „Rusky 
Czech*, który wychodził w Kijowie. Jak nas 
informują, wydawnictwo to ma być wkrótce 
przez adw. Wondraka wznowione. 

Przybyły na Wołyń z Pragi Czeskiej 
współpracownik „Czasu*, p. Szrochowsky, 
krząta się około założenia organu czeskiego 
w Równem. Ma być w tym celu utworzo- 
ny związek udziałowy. i 
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Kalendarzyk. 

Dri 21 (4) Alberta B. W. 

Jutro 22 (5) Cecylii P. M. Marka i Stefanii M, m. 
Wsshód słońca godz. 7 m. 41. 


Zachód słońca godz. 3 m. 58. 
Długość dnia gods. 8 m. 12. 
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— Z Koła literatów i dziennikarzy. Za- 
rząd „Koła literatów i dzieanikarzy pols- 
kich w Kijowie" podaje do wiadomości 
swych członków, że wkrótce upływa osta- 
teczny termin płacenia wpisowego i skła- 
dek za rok bieżący. Osoby, które nie uiś- 
ciły się z należności, powinny nadsyłać je 
pod adresem prezesa Koła, p Edwarda Pasz- 
kowskiego, (Redakcya „Dziennika Kijow- 
skiego“ Prorezna 13) lub skarbnika, p. Leo- 
na Radziejowskiego. Od osób, zamieszka- 
łych w Kijowie, przyjmuje składki w redak- 
cyi „Dziennika* sekretarz Koła, p. Stanisław 
Zieliński codziennie oprócz świąt i niedziel 
od 12 do 2 w południe. 

Składka czlonków rzeczywistych wy- 
nosi 5 rb. rocznie lub 100 rb. jednorazowo, 
wpisowe wynosi 5 rb. 

Po opłaceniu składek członkowie o- 
trzymają bilety członkowskie, jakoteż nowe 
wydanie statutu Koła. 


— Ze Związku oficyalistów rolnych. 
Dziś w lokalu Zarządu ceutralnego Związku 
ma się odbyć o g. 7 wieczorem. wspólne 
walne zebranie obydwu oddziałów kijow- 
sk'ch. O ile wskutek niestawienia się wy- 
maganego przez statut kompletu, zebranie 
nie dojdzie dziś do skutku, odbędzie się ono, 
jako prawomocne przy wszelkiej ilości ucze- 
stników, w niedzielę, t. j. jntro o godz. 12 
w południe w tymże lokalu. 

Z szeregu spraw, które mają być poru- 
szone na tem zebraniu, zanotujemy kwostyę 
połączenia się obydwu oddziałów kijowskich 
oraz głosowanie na członków komisyi—Ma- 
tki i na kandydatów na stanowisko prezesa 
związku. 

Komisya—Matka jest nową instytucyą 
w Związku i ma być obecnie (na skutek 
uchwały ostatniego zebrania kierowników 
oddziałów) po raz pierwszy wprowadzona 
w życie Związku. Zadaniem tej komisyi bę- 
dzie rozpatrywanie wszelkich kandydatur na 
obieralnych urzędników Związku, członków 
wszelkich komisyi etc. i ułatwienie walnemu 
zebraniu delegatów oryentacyi podczas wy- 
borów drogą wydawania o tych kandydatn- 
rach swej opini. Do tej więc komisyi po- 
winni być powołani ludzie, posiadający zu- 
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pae zaufanie członków Związku. Niektóre 
oddziały prowincyonalne ułożyły listę pożą- 
danych kandydatów do tej komisyi i pro- 
wadzą agitacyę celem zjednania tej liście 
zwolenników. Wybsry będą odbywały się 
w ten sposób, że każdy oddział złoży w ke- 
percie zamkniętej spis prozonowanych przez 
siebie 12 tu kandydatów z oznaczeniem ilo 
ści głosów, jaką ci kandydaci na zebraniu 
oddziału otrzymali, z zestawienia tych list 
wyborczych i ilości głosów podanych wyłoni 
się skład przyszłej komisyi. 

W ten sam sposób ma być również 
przeprowadzone głosowanie na kandydatów 
na stanowisko prezesa Związku. Rezultaty 
tego głosowania dadzą materyał komisyi— 
Matce, która przedłoży te kandydatury przy- 
szłemu zjazdowi delegatów. 

|— Zabawa dziecinna. D. 29 listopada, 
w niedzielę, o god. 4 tej w lokalu P. T. G. 
(Kreszćzatyk 28) odbądzie się zabawa, u- 
rządzona staraniem seicyi pedagogicznej 
Koła kobiet polek. W czasie zabawy odbę- 
dzie się pogadanka o Krzysztofie Kolumbie. 
Podobne zabawy odbywają się raz na mie- 
siąe. W czasie pierwszej odbyła się poga- 
d.nka na temat „wędrówki zwierząt“, ilu- 
rtrowana przezroczami. 
`. _ — Zebranie sskcyi pedagogicznej. Oneg- 
d-j odbyło się zebranie członkiń sekcyi pe- 
dayogicznej „Koła kobiet polek“. Zebrane 
członkinie, przeważnie matki i wychowaw- 
czynie, dyskutowały na temat o rozwijaniu 
w chłopcach szacunku dla pracy kobiet. 
Przewodpia myśl dysputy polegała na tem, 
że szacunex mężczyzny dla kobiety nie po- 
w nien wypływać z poczucia siły, zapewnia- 
jącej mężczyznie przewagę nad istotą słab- 
s:ą— kobietą, 

Omawiano przy tej sposobności i spra- 
wę koedukacyi. 

Żywa dyskusya świadczyła 0 zaintere- 
sowanin obecnych. Podobne zebrania człan- 
kiń sekcyi pedagogicznej odbywają się co 
2 tygodnie, we czwartki. Sprawozdawcze 
zebranie było czwartem z kolei. Zebrania są 
poświęcane omawianiu kwestyi pedagogicz- 
nych i mają na celu zwrócenie uwagi ma- 
tok i wychowawczyń na racyonalne wycho- 
wanie dzieci, z uwzględnieniem najnow- 
szych prądów w kształceniu młodych istot. 
W czasie poprzednich zebrań został odczy: 
tany referat p. Z. Zukiewiczowej „O kształ- 
cenin uwagi*, oprócz tego omawiane były 
tematy następujące: o początkach nauczania 
czytania i pisania, o kształceniu siły woli, 
i inge. 

— Samopomoc. Dowiadujemy się, że 
statut nowego T-wa wzajemnego kredytu 
„Samopomoc“ (dawniej „Union“) został już 
rozpatrzony w Petersburgu i niezwłocznie 
po pawrocie do stolicy ministra finansów 
Łędzie zatwierdzony. 

— Dwa tysiące grzywny. Wczoraj ko- 
misya do spraw cświetlenia miasta pod 
przewodnictwem p.M. Bukowińskiego, przy 
udziale pp. Falłberga, Kaniewca i Kicha o- 
glądała stacyę elektryczną w celu wyjaśnie- 
nia przyczyn niedokładnego funkcyonowa- 
nia „sieci elektrycznej w ciągu ostatnich 
kilku dni. Okazało się, że w czasie robót 


ziemnych. przy przyłączenia jednego z Re-. 
wych aiżądzek > nastąpiło pęknięcie źbiorni” 


ka wody, skutkiem czego nastąpiło zepsucie 
się rury, dostarczającej wodę do stacyi. 
Z powodu braku wody na stacyi puszczono 
w ruch turbiny, mimo to maszyny nie mo- 
gły rozwinąć należytej siły. Obecnie wszyst- 
kie niedokładności zostały usunięte. 

Zbadawszy powyższą sytuacyę, komi- 
sya znalazła, że T-wo nie zustosowało zaw- 
czasu wszystkich średków zapobiegawczych. 
Wob:c tego komisya postanowiła skazać 
T-wo na grzywnę w kw. 1500—2000 rb. 

— XXVII zjazd inżynierów. Wczoraj o 
god. 1 po uoł. w sali rudy miejskiej został 
otwarty XXVII zjazd inżynierów służby dro 
gowej rosyjskich kolei żelaznych. 

Uzestniczy z górą 70 delegatów 40 
kilku kolei skarbowych i prywatnych. O 
tworzył zjazd prof. Karejsza, którego też 
wybrano jednogłośnie na prezesa zjazdu. 
Na wiceprezesów wybrano: pp. T. Akoronkę, 
A. Abrahamsona i J. Lebiediewa. 

laż. A. Abrahamson w charakterze re- 
prezentanta kolei Poł.-Zach. wita zjazd w 
imieniu kolei, poczem uczestnicy zjazdu u- 
dają się na śniadanie do hotela Europej- 
skiego. 

O godz. 3 i pół oglądano gmach za- 
rządu kolei Poł-Zach. Objeśnień udzielał 
A- Abrahamson. 

Na wieczornem posiedzeniu zjazdu wy- 
słuchano referaty: inż. Wirkułowicza: „o 
wydatkach kolei żelaznych na walkę ze 
śniegiem*, oraz inż. Wierchow:kiego: „ka- 
nalizacya na stacyi Ryga—tuwarowa*, 

— Głośne sprawy. Dnia 23 b. m. roz- 
poczyna się sesya specyalnej komisyi k'jow- 
skiej izby sądowej z udziałem przedstawicie- 
li stanów. Z pomiędzy spraw, jakie będą 
rozpatrzone, zastugują na uwagę: dnia 24 b. 
m.—sprawa byłego sę lłziego pokoju 5 rewiru 
powiatu radomyskiego, W. Komarowa, oskar: 
„onego o fałszerstwo i przestępstwa służbo- 
we (art. 354 cz. 2, 411 i inne kodeksu kar- 
nego); d. 28—sprawa b. ucznia gimnazyum 
w Złotopolu, Bronisława Siedleckiego, eskar- 
¿nego 0 usiłowanie zabójstwa inspektora 
gimnazyum; dn. 1 grudnia—sprawa b. spra- 
wnika powiatu borzneńskiego, E. Włodzi- 
mierskiego, cskarżonego o pobieranie iapó- 
wek (art. 354 kod. karnego). 

— Niezałatwione sprawy. Gubernator 
ponownie zwrócił się do prezydenta miasta 
% zapytaniem jaki los spotkał następujące 
sprawy, większość których pozostaje nieza- 
jatwioną od niepamiętnych czasów: miano- 
wiele: otwarcia przytułku dla alkoholików, 
na co rada miejska asygnowała 350 rb; 
Sprawa urrgulowania dnia roboczego w za- 
kładach rzemieślniczych, wydanią zbioru po- 
stanowień obowiązujących kijowskiej rady 
miejskiej, zabezpieczenia od pożarów skła- 
dów drzewa i urządzenia kranów w porcie; 
wypracowania postanowienia obowiązującego 


Hs joli (sprawa ciągnie się już 3 


OSOBISTE. 


— Pani Zofia Goregka, która po ukoń- 
czeniu gimnazyum  funduklejowskiego ze 
srebrnym medalem i studyów w miejscowej 
szkole dentystycznej, złożyła egzamina pań- 
stwowe na stopień lekarza-dentysty przy u- 
niwersytecie miejscowym, powróciła obecnie 
z Petersburga, gdzie uczęszczała na kursy 
przygotowawcze dla lekarzy i dentystów, 


specyalizując się w tym fachu, i osiadł» na 
stałe w naszem mieście. 


— KRADZIEŻE. Z mieszkania ('ilipa C. przy 
ulicy N. Wał nr 11 wykradziono przy pomocy klucza 
podrobioncgo rzeczy za 1ubli 110. 

— Qkradziono mieszkania: P. Ckodulewa przy 
ulicy Kenstantynowskieł nr 4, S. Lewcząna przy ulicy 
Aleksandrowskiej nr 51, studenta J. Goldeafzlda przy 
ulicy W. Wasyikowskiej nr 37, E. Stepinowa przy ulicy 
Ls owskiej nr 5. 

— Na roga mlicy Lwowskiej i szosy Głubo- 
czyckiej ujęto z kradzionemi rzeczami włościaniaa P. 
Golikowa. 

— FOKALECZENIE. Na ulicy Basejuej 17-letni 
IJ. Majerow pokaleczył stójkowego Stupaka, który jako 
í by go obrazi. 

— Szeregowiec pnłku besarabskiego, J. 'Zagorod- 
nij, zadał E. Kostenkowej cios nożem w rękę za to, że 
ta me chciała pójść z nim na spacer. 

— RABUNEK. Na przechodzącego w nocy uli- 
cą Żylańską S. Żardeckiege, napadli dwaj złoczyńcy, 
którzy, podawszy się za agentów śledczych, zdjęli z nie- 
go palto z porimonetką z 35 rb. i uciekli. 

— STRACENIE. Ouegdaj w nocy na Łysej gó- 
rze wykonano wyrok na osobie kozaka Suchomliza, 
skazanego przez sąd wojeuny na powieszenie za rozbój 
w pow. romeńskim, 

— ZA ANTYSANITARNY STAN. Właściciel 
restauracyi przy ulicy Trzech świętych nr 3, I. Mocznl- 
ski skazany został za antysanitarny stan zakładu na 15 
rb. grzywuy lub 3 dni aresztu. 

— NAPAD ZBROJNY. Nie zatarły się jeszcze 
w pamięci ostatnie dwa wypadki napadów zhrejnych na 
mieszkania rzeżnikow na Demijówce i przy ul. Twer- 
skioj, a już wczoraj zdarzył się nowy Bapad zbrojny 
i również na mieszkauie rzeźnika, Zejlika Hajdukowa, 
przy ulicy M. Wasyłkowskiej domu nr 29, 

Sużącoj A. Magunszewskiej udało się wymknąć 
z miesakania i wszcząć alsrm, czem spłoszeni napasini- 
cy uciewli. Pelicya przedsięwzięła energiczne środki 
culem odszukania napastników. 


Z SĄDÓW. 
Usiłowanie zabójstwa. 


Zrana d. 31 maja r. b. Jerzy Zdański wraz z lo- 
katorem swym Antonim Serednickim wypili po wstania 
z łóżka butelkę wódki. Następnie Zdański poszodł do 
matki swej Agaty Peredorva, gdzie podczas obiadu z oj 
czymem swym leodorem Perederyą znów wypili nieco, 
Pad koniec obiadu przybiegła zona jego Anastazya 
Zdańska. Zachowanie się jej często doprowadzało męża 
do silnego roedrażnienia, I wtedy również zaraz po 
przybycia zaczęła mu wymyślać za to, że wyszedł z 
domu. Wobec tego Zdański zaczął się żegoać w przed- 
pokoju, żona zaś, pachwyciwszy za brelok cd zegarka, 
rozerwała mu dewizkę. Zdański wyszedł na ulicę; mał- 
żonka pobiegła za nim i dogooiwszy zaczęła go grzmo- 
cić pięściami po karku, gdy zaś odwrócił się ku niej, 
wyrwała mu z ręki żelazną laskę, którą zadała mu kul- 
ka razów w głowę. Wtody mąż wyciągnął z kieszeni 
rewolwer i dał do rozgniewanej niewiasty trzy strzały, 
z których jeden zranił ją lekko w głowę. 

Pociągnięty do odpowiedzialności z art. 1455 ko- 
deksu karnego za usiłowanie zabóśstwa żony, Zdański 
do winy się nie przyznał, objaśniając, że gdy żona za- 
częia go bić Ba ulicy, stracił zupałnie przytomność i nie 
nie pamięta, co robił. Rzeczywiście po strze'aniu, rzu- 
cił rewolwer na ziemię i wbiegł do jakiegoś podwórza, 
gdzie znalezioso go leżącym na ziemi. 

Wczoraj sprawę powyższą rozpatrywał VI wy- 
dział kijowskiego sądu okręgowego przy udziale sędziów 
przysięgłych. 

Na sądzie Zdańska oznajmiła, że darowała mę- 
żowi winę. Małżonkowie wkrótce po zajściu pogodzili 
się i obecnie mieszkają razem po dawnemu. 

Sąd przysięgłych uniewinnił Zdańskiego. 


2 wyroki śmierci. 


Kijowski sąd wojenno-okregowy rozpatrywał 
wczoraj sprawę Adryana Ierola i Mateusza Kuleszo- 
wa, oskarżonych 07 napad zbrojny na Szapirę. Treść 
sprawy przedsiawia się, jak następuje: 

W nocy d, 22 września r. z. do mieszkania Sza- 
piry w miasteczku Bałkau, gubernii czernihowskiej, 
wpadło trzech uzbrojonych ludzi, żądając wydania im 
300 rubli. Pouiewaz okazało się, żo Szapiro pieniędzy 
nie posiada, bandyci poszli dn sąsiedniego mieszkania 
Kenarskiego, któremu zabrali 64 rb. Po kilku tygo- 
dniach policya aresztowała podejrzanych o udział w o- 
pisanym napadzie Flurola, Kuieszowa i Bojkę. Ten o- 
statni zschorował w więzienia na tyfus i w malignie 
opowiedział cały przebieg napadu, wymieniając nazwi- 
ska towarzyszów Hurola i Kuleszowa. Bujko został jaż 
powieszony z wyroku sądu wojennego w Innej sprawie. 

Wczoraj rozpatrywano sprawę co do Horola 
i Kuleszowa. Sąd skazał obu na pozbawienie wszyst- 
kich praw stavu i śmierć przez powieszenie. 

Przytem co do Horola sąd postanowił starać się 
u dowodzącego wcjskami kijowskiego okręgu wojenne- 
go o zamianę mu kury Śmierci na zesłanie do ciężkich 
robót na lat 20. 


TEATR I MUZYKA. 
Teatr polski. 


„Zazdrośnicę*, dowcipną 3-aktową farsę 
Al. Bissona, ujrzymy. jutro w teatrze „M ło- 
śników*. Główne role wykonają pp.: Wno- 
rowska, Płomieńczyk, Betcherowa, Jerzyński, 
Wojciechowski i in. 

Wesoła a pozbawiona wszelkiej trywial- 
ności wyborna farsa ściągnie niewątpliwie 
do „Ogniwa“ szerokie kołu widzów? 


Przedstawienie na rzecz T-wa dobroczyn- 
ności. 


Dowiadujemy się, że 1 grudnia r. b. 
w teatrze miejskim wystawiona zostanie 
przy współndziałe najwybitniejszych sił sce- 
ny kijowskiej opera Giuseppe Verdi „Aida“. 
Caiy dochód z przedstawienia przeznaczony 
zostanie na rzecz Towarzystwa dobroczyn- 
ności. 

Ceny miejsc zwyczajne, naddatki będą 
naturalnie z wdzięcznością przęjmowane. 

Bilety można nabywać: loże w biurze 
T wa Dobroczyności od 12—3 po południu, 


inne zaś bilety w księgarni p. L. Idzitow-|Ż 


skiego (Kreszczatyk 29) i w basie teatru 
miejskiego od godz. 10 rano. 


KRONIKA POLSKA. 


| — $. p. Marya br. Wielopolska. Dochodzi nas 
wiadomość o zgonie w Spale ś. p. Maryi Władysławo- 
wej br. Wielopołskiej, małzonki łowczego i administra- 
tora Ks. Łowieckiego, Władysława br. Wielopołskiego, 
n bratowej posła do Rady Państwa, Zygmania br. Wio- 
lopolskiego. 

Zmaiła, urodzona w r. 1858 była córką Stanisła- 
wa hr. Żyberg Platera z Kalienbrannu, marszałka 
szlachty pow. dynaburskiego i Emmy z hr. Borchów, 
liczyła więc Jat 51. 

Hr. Wielopolska była od lat lg 10 cin, t.j. 
od założenia przez nią i xnqielkę miss Mary Williams, 
prezesową Domu św. Jadwigi. Schronisko to dla 
dziewcząt rękodzielniczek z jej śmiercią ponosi wielką 
stratę, gdyż Ś. p. br. Wielopolska była cichą, a nader 
gorliwą opiekunką tego, utworzonego przez siebie za- 
kładu i do ostatnich chwil życia, choć złożona ciężką 
chorobą, nie przostawała Się nim zajmować. Zmarła 
bezdzietnia. 


— Ruch ludności w Warszawie. W dalszym cią- 
gu danych o ruchu ludności w Warszawie, statystyka 
urzędowa wykazuje, że w r. 1908 było narodzin 23,251, 
co stanowi stosunek 30.93 do 1.000 mieszkańców. 

i od tyu wzgiędem Warszawa zajmuje jedno z 
Pierwszych miej:c na świecie, zbliżając się do: Livor- 
poola (51.9), Manchesteru (30.2), Birminghamu (29.1) 
Petersburga (28.8) i Neapolu (28.1). 

.  Nejuiższe liczby wykaznjo: Braksela — 16.9, Pa- 
ryż—19,0 i Rzym 23.5. 

Z liczby 23,251 nowonarodzonych przypada: na 
chłopców 12,412 i na dziowczyny — 10839, eraz ns 
dzicci ślubny — 21,356 i na nieślubne — 1,895, któro 
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stanowią 8.15% liczhy ogólnej. Jest ta procenat dość 
pomyślny w porównaniu np. z Wiedniem, gdzie wyno- 
si 30,89%, Monachium — 28,0 i t. d. Niższy proren! 
dzieci weślubnych spotyka się w Glasgowia —6.73, n 
Amsierd:mio — 46% i w Bsro:lonie — 6.44. 

Najwięcej naredziu przypada na miesiące: sty- 
czeń — 2.306, luty—1,591 i marzec—1,801, najmniej ra 
grudzień — 1,318. 

Małżeństw zawarta 6,489, co stanawi 8.63 na 
1,000 mieszkańców. Największa liczby przypadają ra 
luty—967 i styczeń — 7938, najmniejsze na grudzień --3:0 
i marzec—237. 

Cs do winku, to najwięcej wstępuje w związki 
masżeńskie mężczyzn, mających lat 26 — 30 (33.8%), 2 
kobiet w wieku 2L — 25 lat. Pe 50-ym roku zycia 
ożeniło się 238 mężczyzn i wyszło za mąż 75 kobiet 

— Konkurs śplewaczy. Towarzystwo «Przedświt», 
korzystając z ustawy, pezwalsiącej na wszechstroną 
działalność artystyczną, zamierza urządzić w Warsza- 
wie konkurs Śpiewaczy. 

Bliższych Informacyi w tej mierze udziala wice- 
rezesowa «Przedświlu», p. Arna Komierowska ul. 
Vowe-Sienna Nr. 2a. w Warszawie. 

— Sprzedaż Czabiszek. Wiadomość, że spadka- 
biarcy ś. p. Konstantego Piłsudzkiego sprzedali mają- 
tek Czabiszki, potwierdza się. Jak pisze «on. Wil, 
majątek ten wraz z całem urządzeniem i meblami wma- 
był p. Sergiusz Filipow, właściciel ziomski z pow. lidź» 
kiego, płacąc po 91 rb. za dziesięcinę, na bardzo .do- 
godnych waruukach, bo gołówką wypłaci po zaciągnię- 
cin pożyczki w banku szlecheckim. 

«Pp. Piłsudzcy — dodaje wspomniane pismo — 
wyrządzili społeczeństwu naszemu ciężką krzywdę i 
nie m'gą powołać się nawet, że do sprzedaży byli 
zmuszeni, zaznaczyć przytem wypada, że zgłaszali się 
kupcy polacy i że nawar członkowie rodziny, gdyby się 
do nich zwrócono, nebyliby chętnie rozległy (przeszło 
1,500 dz.) pięknie "położony majątek, z bardzo ładną 
rezydencyą.> 

— Obchód Słowackiego. Kolonia polska czciła 
we wtorek w Lipsku setną rocznicę urodzin Juliusz 
Słowackiego uroczysiym obchodom, urządzonym stara- 
niem kilku tutejszych stewarzyszch polskich, w górnej 
sali «Kidorado». 

Na ohchód przybyło przeszło 150 osób ze wszyst- 
kich sfor kolonii polskiej. 

— Wozy mieszkaine w  Wielkopolsoe. Po słyn- 
nym Drzymale policya pruska wyrugowała na mocy 
orzeczenia sądowego ogrodnika Gar kowskiego, który 
nie mogąc wybudować domu na swoim gruncio, zamie- 
szkał z rodziną w wozie. Wobec przeciwieństwa mię 
dzy prawodawstwem Rzeszy niemieckiej a prawodaw- 
stwem pruskiem, «Gazeta Grudziądzka» porusza myśl 
odwołania się do najwyższego irybenału w Lipska: 
«Władze pruskie przeszkodziły p. Drzymale bezprawuie 
w wybudowaniu domu, a następnie nawet w używaniu 
wozu ruchomego. Że to uczyniły na podztawio usta- 
wy osadniczej, to niema zuaczcenia, gdyż ustawa osa- 
onicza sprzeciwia się prawodawstwu Rzeszy, jest więc 
nieważna. Władze praskio więc tylko prawem siłniej- 
szego przószkadzają Drzymale w zamiarze wybudowa- 
nia domu lub też w nzywaniu swego woza cyzańskiogo 
na własnym gruucie. Gdyby się jakim sposobem udało 
sprawę wytoczyć przed sąd Rzeszy, to teuze sąd Rze 
szy musiałby stwierdzić, że ustawą osadnicza sprzeci- 
wia się prawodawszwu Rzeszy, że jest nieważna, i 
wtenczas sprawę Drzymała wygra. Nieraz bywało, że 
sąd Rzeszy uznał ustawy niektórych państw związko- 
wych za nieważue i ustawy te musiano znieść». 


OFIARY. 
—)00(— 

Na kościół pod wezwaniem éw. Mikołaja w 
Kijowie. Du komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna Nr. 13) od dnia 6-go listopada do dnia 
20 go listopada r. b. wpłynęły ofiary następujące: pani 
Meaolina złoty damski zegarek z łańcuszkiem. — Wiktor 
Pruszyński na ołtarza Maiki Boskiej, Chrystusa Pana 
i S-go Antoniego 6 rb. — X. P. 1 rub. — Juliusz Pio- 
irowski ria ołtarz S go Antoniego, pamięci syna Anto- 
niego 5 rub. — B. B, pamięci Karola Bajkowskiego 25 
rob. — Teofila Lisicka pamięci Leonarda ! Kunegundy 
Lisickich 5 rub.--Lucyan Zdrojewski 25 rub. — Książe 
Romau Sanguszko ze. Sławuty 500 rub.— Katarzyna i Ja- 
kób Grąziewiczowie ł rub. -- K, Jaroszyńska zamiast 
wieńca na grób Maryi z Bocheńskich Nejmau 25 rab. 
Juljan Dobrowolski 20 rb. Razem z poprzedniemi ofia- 
rami '509:+00 rb: 98'kvp.: =" u lą, Swwńiji 


Prezes komitetu 
L. Jankowski. 


W Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» złożyli: 

Na kupno wozu Drzymały: pp. doktor Ruszczyc 3 
rable. — B. Siekiorka 50 kop. — E. Uruska 20 kop. — 
Juniszewscy 1 rnb — Konst, Tomaszewski 5 rubla. — 
M. M. 15 kop. — Irenka Glewiczówaa 15 kop— Nun- 
ka i Jurek Gilewicz 10 kop. — Józelowie Fryczowie 
3 rubłe. — Dr Garliński 1 rub. — Wacław Lisowski 
50 kop. — K. 5 kop. — D-r Mar. Obniski 3 rabio. — 
Adaś Krauze 1 rub. — Pobocha (rehranc) 4 ruble 90 
kop, — Izabela Osiecka 3 ruble. — Joanna Pivtrowska 
3 ruble. — Władysław i Marya W.--R. 10 rub. — Jó- 
zeta Krasowska 6 rubli. — Kaz. Krasowski 10 rub. — 
Jadwiga Krasowska 2 rub, — Bold. Krasowski 2 rub.— 
Stanisł. Czajkowski 3 rablo — Jadwiga i Władysław 
Mazarakowie 10 rabli. — Snie$kowa 1 rnb. — Modest 
Sumowski 25 rubłi. =- Onufry Stobiocki 1 rub.- Emilia 
Stobiecka 1 rub. — Stefan Stobiecki 15 k. — Mieczysł. 
Boren 50 kop. — Marya Linsenbarth 3 ruble.— Urzęd- 
nicy cukrowni «Szamrajówka> 10 rubli. — Najbiedniej- 
szą dziatwa w Kijowie 57 kop. — Adamowicz 1 rub.— 
Buczyński 30 kop. 

Na najbiedniejszych: pp. Janiszewsey 70 kop. 

Na kościół św. Mikołaja: pp. Izabela Osiecka (ua 
ołtarz Matki Boskiej) pamięci brata Gońdfryda—Anto- 
niego Osicckiego 3 ruble. — Joanca Piotrowska (oa 
ołtarz św. Autoniego) pamięci Rodziców Leona i Anny 
Osieckich 3 rubłe. 


eRe a yny. ©. i ©. ajm 
Ostatnie wiadomości. 


Pogłoskł. Z Berlina donoszą: Krążą 
pogłoski, że były minister handlu, Timira- 
zjew, ma być mianowany na stanowisko 
ambasadora przy dworze tutejszym. W tu- 
tejszych kołach mówią również o rychłej 
dymisyi świezo mianowanego ministra han- 
dlu, Timaszewa, 

Podoficer truciciel. Wielkie wrażenie 
wywarła w Paryżu wiadomość o usiłowaniu 
otrucia całego szwadronu 8-go pułku huza- 
rów w Verdunie. Szeregowcy tego szwad- 
ronu zgromadzili się w sali jedzej, aby zj: ść 
obiad. Kiedy wniesiono zupę, salę napełnił 
przenikliwy odór. Wobec tego Żołnierze 
uczuli niewytłómaczony wstręt do zupy. 
aden z nich nie zjadł ani jednej łyżki cu- 
chnącej zupy. Władza wójskowa zarządziła 
natychmiast chemiczne zbadanie zupy i re- 
wizyę u żołnierzy. W zupie wykryto kwas 
pruski, w kieszeni zaś spodni jednego z Żoł- 
nierzy pudełeczko z tą trucizną. Badany 
zeznał, że spodnie te przed chwilą pożyczył 
od podoficera. Poduf cera aresztowano. Istnie- 
je podejrzenie, że chciał on otruć swoich 
podkomendnych, gdyż pożyczył od nich zna- 
czne stęsunkowo sumy pieniężne. W śiedz- 
twie przyznał się on, że truciznę skradł 
z pracowni swojego ojca. Lekarze oświad- 
czyli, że ofiarą trucizny 'padliby wszyscy 
żołnierze, a było ich 80, natychmiast po spo 
życiu kilku łyżek zupy, ocaliła ich od mie- 
chybnej śmierei tylko przykra woń, wydzie- 
lająca się z zupy z tej przyczyny, że wsypa- 
no do niej za wielką ilość trneizny. 

Zemsta za Ferrera. W bramie jednego 
z klasztorów w Saragossie znaleziono 3 bom- 
by. Przewieżióno je do arsenału artyleryj- 
skiego, gdzie stwierdzono wielką ich silę 
wybuchową. Przy bombach leżał świstek 
papieru z napisem: „Zsmsta za Ferrera“. 
Sprawców nieudanego zamachu nie wy- 
kryto. 

Nowo stronnictwo na Węgrzech. 
„Reichspost* donoszą z Budapesztu o wiel- 
kich postępach nowozałożonego na Węgrzech 
stronnictwa chrześciańsko społecznego, Jed- 
nym z główrych dzialeczów partyjnych jest 


Dold 
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Pawoł hr. Szapary. Program stronnictwa 
stawia na pierwszym planie zjednoczenie się 
wszystkich chrześciań węgierskich dla pro- 
wądzenia polityki chrześciańskiej. Przywój. 
cy stronnictwa zamierzają rozwinąć agitacyę 
wśród słowaków celem pozyskania ich dla 
stronnictwa. 


Witta wypływa na widownię. Pisma 
francuskie donoszą, że hr. Witte mu udało 
się odzyskać wpływy w wyższych sferach 
i że będzie npoważniory do przeprowadzenia 
rokowań z Japonią w imieniu rządu rosyj- 
skiego. 

Zamiary p. Kramarza „Deutsches Volks- 
blałt* donosi, że p. dr Kramarz, rozwijając 
przed niedawnym czasem program polity- 
czny, oświadczył, Że jeżeli większość Koła 
Pelskiego w myśl starań p. Stapińskiego nie 
pójdzie z Unią słowiańską, trzeba będzie za- 
wezwać polaków w zaborach rosyjskim i pru- 
skim, aby wywarli nacisk na Koło Pulskie, 
iżby połączyło się z Unią słowiańską. 

Zjazd działaczów żydowskich. Na zjazd 
działaczów żydowskich w Kownie przybyli 
między innymi milioner kijowski, Brodzki, 
bar. Ginsburg i b. poseł do Izby państwo. 
wej, Winawer. 

Gminy z Królestwa odmówiły swego 
współudziału w zieździe, natomiast warszaw- 
ska wysłała swego rzeczoznawcę, który ma 
zreferować, jak są urządzone gmipy w Kró- 
lestwie, aby na nich mogli się wzorować 
zydzi w Cesarstwie. Organizaturowie zjazdu 
otrzymali pozwolenie na uczestnictwo w zje- 
żdzie 100 osób; liczba przybyłych dotychczas 
delegatów wynosi 140. 

Pamiętniki Bebła. Z Berlina donoszą, 
że w krótkim czasie ukazać się mają pamię> 
tniki Bebla. Według informacyi „National 
Zeitung* Bebel, wystąpi w nich z pochwała- 
lami dla umysłu niemieckiego i przyzna, że 
Niemcy kroczą na czele narodów. W spra- 
wie ubezpieczeria robotnisów Bebel, zda 
niem gazety, daje stronnikom radę, opartą 
na swem doświadczetiu. „Kierowania się 
w swej działalności aspiracyami narodowemi 
Niemiec i niedziałania nigdy przeciwko si- 
łom naredowym kraju“. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Wyodrębnienie Chełmszczyzny. 


Warszawa. Posłowi Nakoniecznemu, ba- 
dającemu Chełmszczyznę, wręczono adres 
protestujący przeciw wyodrębnieniu Chełm- 
szezyzny. Na adresie znajduje się 7000 pod- 
pisów —większość żydowskich. 

Arogancya pruska. 
Warszawa. Kapitaliści pruscy złożyli 


ofertę na kupno kopalni marmurów kielec- 
kich. Oferta nie została przyjęta. 


„Dniewnik warszawski“ a szkcły cerkiewno, 


Warszawa.  „Warsziwski Dniewriż* 
w imię patrgotyzmu nawełuja rosyan do 
składania ofiar na szkoły cerkiewne—-jako 
na jedyne placówki na yonalizmu. W ciągu 
dai ubiegtych zlożono 74 rb. 


Kandydatura Rabskiego. 
Poznań. „Dziennik Poznański na miej- 
sce posła Chrzunowskiego wysuwa kandy- 
daturę Rabskiego z Warszawy. Postawienie 
tej ka .dydatnry spotkało się z uznaniem 
kół zainteresowanych. 


Rosya a Japonia. 


Petersburg. — „Now. Wremia* zaprze- 
cza pogłoskom o projektowanym jakoby za- 
wirciu sojuszu handlowego R:syi z Japonią. 


Asrenthal w Berlinie. 


Berlin. — O'zekiwany jest tu przyjazd; 


austryackiego ministra spraw zagranicznych 
hr. Aerenthala. 


Echa wlscu w uniwersytecie. 


Petersburg. — „Rossija“ podaje szcze- 
góly onegdajszego wiecu w uniwersytecie. 
W powziętej uchwale — twierdzi „Rossija“ 
— zaznaczono, iż ciało profesorskie toruje 
drogę nowej ustawie, która uczyni z uni- 
wersytetu instytucyę policyjną. 

W sprawie fałszywych świadectw dentysty- 
cznych. 


Smoleńsk. — Pociągnięty do odpowie- 
dzialności sądowej w sprawie fałszerstwa 
świadectw dentystycznych lekarz Rutkow- 
ski otruł się. 


Różne. 
Petersburg. — Ep. staroobrzędowców, 


Innocenty, w depeszy do Chomiakowa za-! 


znacza, iż nader smutnym jest fakt, że po- 
słowie, którzy pawinai świecić wszystk'm 
przykładem, nie mogą rozstrzygnąć żadnej 
kwestyi bez kłótni. 

Petersburg. — W tych dniach ma po- 
wrócić do PetersburgaijDubrowia. 

Petersburg. — „Kołonroł* zaprzeczą te- 
mu, jakoby duchowny Janyszew dawał ślub 
Suchomlinowowi. 

Petersburg. — Tołstoj w rozmowie z 
początkującym  literatem powiedział: „Je 
przestałem kochać swą literaturę z powodu 
was, piszecie bowiem jak dorożkarze. Wkrót- 
qe ż waażej winy literatura stanie się wy- 
razem nieprzyzwoitym*. 

Petersburg. — W stanie zdrowia Toł- 
stoja zaszło pogorszenie. Istnieje obawa, iż 
znów powtórzą się częste omdlenia. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 


Posłedzenie z dnia 20 listopada. 


20 posiedzenie rozpoczęto o godz. 11-cj 
min. 12. 


Przewodniczy ks. Wołkoński, 


Odczytano dwie deklaracye: jedną pod-|d 


pisaną przez 31 posłów, a w tej liczbie br. 
Meyendorfa 1 Kapustina, w której wyrażono 
żądunie przekazania projektu prawa o niety- 
kalności osobistej komizyl sądowej do po- 
nownego merytorycznego rozpatrzenia, dru 
gą—grupy postępowej i frakcyi wolności lu- 
u—o przekazaniu proj: ktu nowej komisył, 
złożonej z 22 po.łów dla ponownego opra- 
cowania projaktu i przedstawienia sprawo- 
zdania Dnmie Państwowej po upływie mie- 
siąca od dnia wyboru komisyi. 


Przewodniczący proponuje wypowie- 
dzieć się w sprawie tych deklaracy: dwóm 
mówtom pro i dwóm mówcom contra. 

Poza koleją przemawia referent Zamy- 
słowskij, o©ponując mówcom lewicy i cen- 
trum, którzy wypowiadali się za przekaza- 
niem projektu kumisyi. 

Markow 2gi wskaznje, że nie należy 
projektu przekazywać komisyi, albowiem 
projekt ten jest zupełnie zbytecznym. Naro- 
dowi rosyjskiemu, jako masie, zdaniem mów- 
cy, nie potrzebne jest większe zabszpiecze- 
nie niętykalnośsi osobistej, niż to, które 
istnieje ubechie: „takie zabezpieczenie niety- 
kalności osobistej potrzebna jest tylko wro- 
gə uspos 'bicnym względem Rosyi i państwu 
rosyjsziemu „inorodcom* z ulalentowanem 
plemieniem żydowskiem na czele, a nastę- 
pnie liberalno-masońskiej inteligencyi, pro- 
wadzącej Rosyę do republiki, socyalistom 
i ansrchistom, marzącym o powszechnym 
rabunku i wytępieniu nas wszystkich". 

(Głos na lewicy: „Nie zaszkodziłoby 
panu zapoziać się nieco z socyalizmem*), 

Następnie Markow 2-gi zaznacza, iż 
nie dziwi go to zupełnie, że niektórzy mów- 
cy, Die zdążywszy nawet wyrazić swego 
zdania o projekcie prawa o nietykalności 
osobistej, zaczęli mówić tutaj o wielkiej re- 
wolucyi francuskiej i „ten hańbiący, wstrę- 
tny wypadek“ nazywali „wielkim“. Wobec 
takiego slanu rzeczy i to nie może nikogo 
zadziwić, że po stronie przekazania projektu 
prawa stoją zgrzytający ze złości zębami 
stcyal rozbójnicy. 

Gegeczkori (z miejsca) „Sam jestes roz- 
bójnikiem*. 

Markow 2gi: „Nie miałem na myśli 
szanownych posłów do Dumy, Są także za 
przekazaniem projektu komisyi zacietrze- 
wieni, wykrętni żydzi, za wyjątkiem sza- 
nowuych postów do Dumy, i szczekacze na- 
nachiczewańscy*. 

Adźemow (z miejsca): „To bezczelność”. 
(Hałas na lewicy wzmaga się, słychać po- 
szczególne okrzyki. 

Przewodniczący dzwoni i prosi o za- 
chowywanie się ciszej. (Głosy na lewicy: „On 
ubliża nam*). 

Adżemow (z miejsca): „Nie pozwolę so- 
bie ubliżać; co za bezczelność*. (Hałas na 
lewicy wzmaga się). 

Przewodniczący dzwoni i przywołuje 
Markowa 2-go do porządku. (Głosy na lewi- 
cy: „Nie, niech przeprosi, niech cofnie swoje 
słowa“). 

Przewodniczący: „Nie do panów należy 
robić uwagi, lecz do mnie“, 

Markow 2-gi. „Nie będę starał się 
wzbudzić natężonej uwagi u wykrzykują- 
cych posłów do Dumy, lecz proszę przewo- 
dniczącego, by nie zabierał mi tych minut, 
podczas których zmusz.ny byłem milczeć, 
słuchając okrzyków“. 

Przewodniczący: „Proszę mówić o przed- 
miocie*. 

Markow 2 gi wskazuje, że postępowi 
duchowni prawosławni wspominali również 
o wielkiej rewolucyi francuskiej. Skoń- 
czyło się na tem, że i sam prof. uniewersy- 
tetu petersburskiego Dymsza wychwalał re- 
wolucyę. > 

Przewodniczący przerywa mówcy 1 pro. 
si go,by był ostrożniejszy w swych wyraże- 
niach, uprzedzając, że przy trzeciej uwadze 
pozbawi go głosu. 

Puryszkiewicz (z miejsca). „A Rodi- 
czew mówił?" 

Przewodniczący przywołuje Paryszkie- 
wicza do porządku. (Ułos na prawicy: „A 
o rewolucyi można mówić!). 

Markow 2-gt kontynuje: „Gdy z tej 
trybuny nazywano naród rosyjski nieuczci- 
wym i kłamliwym, to nikt nie przerywał 
krzykiem i hałasem, a gdy takicż przymio- 
ty przypisywane są tym, którzy ubliżali na- 
rodowi rosyjskiemu, przeszkadzają mówić. 


Apeluję do narodu rosyjskiego*. (Na prawi- 
cy okrzyki „brawc!*) É 
Markow 2-gi wykazuje, że wszyscy 


czterej mówcy, którzy wypowiedzieli się ża 
przekazaniem projektu komisyi, są iaorodca- 
mi, a mianowicie: żyd Friedman, polak 
lymsza, ormianin Adżemow i Rodiczew. 
(Śmiech na prawicy, hałas na lewicy). Wię- 
kszość kadetów, trudowicy i niektórzy po- 
EP wstają i skierowują się ku wyj: 
ściu. Na sali hałas. 

Karaułow, wychodząc z sali, zaznacza: 
„Ja w szynku nie przywykłem siedzieć". 

Przewodniczący dzwoni. 

Markow 2-g4 w Ślad za odchodzącym 
mówi: „Nie warto słuchać tych, co wy- 
chodzą*. 

Puryszkiewicz (z miejsca): 
nas słocha Rosya. a nie ormianie$*. 

Markow 2-gi, krytykując przemówienie 
Dymszy, zaznacza, iż w Rosyi niewinnych 
ludzi nie trzymają w więzieniach, jak te 
twierłził Dymsza, i że jest to rzeczą utedo- 
puszczalną, aby profesorowie deprawowali 
uczącą się młodzież dla swych celów nacyo- 
nalstyczno-partyjnych i podszozuwali ją 
przeciw rządowi rosyjskiemu. (Hałas. Głosy: 
„Do. rzeczy *.). 7 

Przewodniczący przerywa mówcy i pro- 
si o powtórzenie wypowiedzianych słów. 

Markow 2-gi wyjaśnia swą myśl i zę- 
znacza, że teraz podda krytyce przemówie- 
nie inorodca Adżemowa. 

Przewodniczący prosi mówcy, aby nie 
ubliżał inorodcom. 

Markow 2 gi zaznacza, iż mial na my- 
áli tylko tych inorodców, którzy jawnie 
wrogo są usposobieni względem narodu ro- 
syjskiego, a nigdy nie pozwoli soble wska- 
zywać, naprzykład, na niemców. 

Przewodniczący prosi móweę o nieod- 
bieganie od przedmiotu. 

Markow 2 gi utrzymuje, iż Adżemow 
proponował wyrzucić balast państwowości 
rosyjskiej, młanowicie 16 tomów zbioru 
praw, lecz marynarze, zdaniem mówcy, Wie- 
dzą o terh dobrze, że jeśli wyrzucą balast 
z okrętu państwowego podczas burzy rewo- 
lucyjnej, to okręt stę przewrósj do góry 
nam. Może to jednak wchodzi w rachuby 
wrogich narodowi rosyjskiemu narodowości, 

Przewodniczący, przerywając mówcy 
saznacza, iż po raz 6ty robi mu uwagę, 
wobec czego prost go o ustąpienie miejsca 
innemu mówcy. (Oklaski na lewicy). 

Markow schodżi % trybuny. 

Von Anrep zaznacza, iż po poddaniu 
pod obrady Dumy projektu prawa o niety- 
kalności osobistej, można się byłę spodzie. 
wać przemówień, któreby dotyczyły tej tak 
ważnej kwestyi. Możra było się spodziewać, 


„Markow, 
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że osovy, wchodzące na trybunę parlamen- 
tarną. święcie uszannją prawa, nadane Du- 
mie. (Oklaski na lewicy i w centrum, okrzy- 
ki na prawicy: „Do rzeczy, nie potrzetuje- 
my mentorów". Ogłuszający hałas). 

Przewodniezący (po dtugotrwałem dźwo- 
nieniu). „Tutaj Duma. Proszę. panów nie 
wrzeszczeć. lunego wyrazu, słysząc te krzy- 
ki, użyć nie mogłem*. 

Wiazigin (z miejsca). „Proszę nio wrze- 
szczeć na posłów do Dumy“. 

Przewodniczący. „Na posłów nie wrze- 
szczą, lecz taki hałas panuje na sali. iż mi- 
mowoli muszę mówić bardzo głośno. aby 
mnie słyszano, a pana za to, że ośmielasz 
sę robić uwagę przewodniczącemu, przywo- 
łuję do porządku". (Oklaski w centrum ina 
lewicy). 

Von-Anrep, konlynując swe przemówie- 
nie, mówi o trudnościach zachowania objek- 
tyw.zmu, gdy pewna grupa mówców Wy- 
tęża wszystkie swe siły, aby uczynić kwe- 
styę niejasną. Obecne warunki stworzyły 
taką sytuacyę, iż mamy do czynienia z pro- 
pagandą polityczną i walką pomiędzy po- 
szczególoemi partyami i narodowościami. 

„Tuką drogą ja nie będę kroczy!, lecz 
zmuszony jestem zaznaczyć, iż tegu rodzaju 
rozpatrywanie obohodzącej nas żywo kwe- 
siyi usuwa wszelkie wahania, Po przemó 
włeniach Zamysłowsziego i Makłakowa sta- 
ło się jasnem, iż przez wniesienie poprawek 
dany projek, prawa nie może być popra- 
wiony. Wyjaśniło się, że rozpatrywa -y pro- 


jekt w proponowanej redakcyi będzie nie 
tylko bezużytecznym, lecz i szkodliwym. 


Wobec tego frakcya 17 października sta wia 
wniosek przekazania projektu prawa komi- 
syi reform sądowych (oklaski w centrum i 
na lewicy). 

Puryszkiewicz zaznacza, iż wniosek o 
przekazaniu projektu prawa komisji w no- 
wym składzie nuchybiua b. członkom obec- 
nego składu kom'syi i stwarza smuioy pre- 
cedens, przez który paździeruikowcy cheą 
załatwić partyjne porachunki osabiste z Go- 
łołobowym, który wyszedł z frakcyi i za 
biał jej całe prawe skrzydło. 

„Gdy Duma przy rozpatrywaniu spraw 
państwowych załatwiać będzie swe pora- 
chunki partyjne, mam prawo oświadczyć: 
„Ojczyzna w  niebezpieczeństwie, lepiejby 
byłe, aby nie istniała Duma w obecnym skła- 
dzie", (Oklaski na prawicy) 

Jefremow zaznacza, iż komisya w swem 
projekcie nie daje istotnej nietykalności o0- 
sobisiej, obiecanej w manifeście 17 paździer- 


nika. Wobec tego projekt należy przekazać 
nowoobranej komisyi, złożonej z 22-ch 
człon ków. 


W sprawie motywów głosowania prze- 
mawia Gegeczkori. Mówca zaznacza, iż s.d. 
będą głosowali za przekazaniem projektu ko- 
misyi. 

Ep. Eulogiusz w imieniu frakcyi na- 
cyonalistów oświadcza, iż frakcya będzie 
głosowała zu formułą przejścia do oirad w 
drugiem czytaniu. 

Głosowanie. 

Więiszoś ią 204 głosów przeciwko 118 
projekt prawa przekazano specyalnej komi: 
syi, złożonej z 22 postów, dając jej termin 
miesieczny. 

O godzinie 12 
przerwę, 

Posiedzenie wznowiono o godzinie 2 
min. 12. 

W loży ministrów obecny j st mini- 
ster spraw zagranicznych. 

Zgodnie ze sprawozdaniem  Krupień- 
skiego przyjęte zostają dwa projskty pra- 
wa: o pokryciu przekrcczeń wydatków we- 
dłag dwóch pozycyi pieliminasza minister. 
stwa spraw zagranicznych i projekt prawa 
o udzieleniu w ciągu 5 lat zapomogi w sū- 
mie 10,000 rb. komitetowi rosyjskiemu pro- 
wadzącemn badanie Azyi Wschodniej i 
Środkowej. 

Godniew teferuje projekt prawa 0 Za- 
twierdzeniu ustawy centralnej wileńskiej 
szkoły f-lczerskiej; mówca wskazuje przy- 
tem, iż komisya uznała za konieczne wyłą- 
czyć z wniesianego przez ministerstwo pro- 


minut 56 ogłoszono 


jektu prawa uwagę do artysułu 14, orse- 
kający iż liczba wychowańców wyznania 
mojżeszowegu nie powinna przewyższać 


10% ogólnej liczoy uczniów, i wyjaśnia, że 
na moey ogłoszonej 22 sierpnia 1909 r. 
Najwyżej zatwierdzonej uchwały Rady mi- 


24) 
Marion Crawford. 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść. 


(Z angielskiego przełożył S. W.). 
—0 ~ 

— Spotkamy się w Simli, nieprawdaż? 

— Mam nadzieję — j ŝli cię te zbóje 
nie zamordują w Kajtungu. Nie ufałbym 
im zbytecznie. 
`  — Nis ufam im też ani truchę, ale 
mam potężnego sprzymierzeńca w Rem Lalu. 
Czy nie ździwiłlo cię to, że ten brahbmin 
wiedział o radach Ram Lala i że pudzie- 
lał jego zdanie? 

— Jesteśmy w kraju, w którym nic 

dziwić nie powinno, jakes sam parę tygodni 
temu mówił. Zə zaś ów brahmin pesiada 
pewną dozę „yog-vidya*, to z mowy jego 
więcej sę okazuje, aniżeli z tej Śmiesznej 
sztuczki z moim wodonosem. 
e — Nie łatwo cię zadziwić, Griggs, ale 
zgadzam się w tem z tobą, chociaż dotąd 
zrozumieć nie mogę, dlaczego nie miałem 
brać udziału w polowaniu. Brabmin zrobił 
jednak wrażenie na mnie. 

— Widziałem to; zbladłeś juk kreda, 
a jednak Ram Lala usłuchać nie chciałeś, 

— Brahmin więcej powiedział, niż Ram 
Lal. Powiedział, Że nie powinien byłem 
wkładać głowy jasnowłosej pani w tygrysią 
paszczę. Zrozumiałem, że i pierwsze ostrze- 
żenie jej się ty zyło, i to mnie tak prze- 
raziło. 

— Trzy tygodnie temu byłoby ci to 
obojętaem, choćby nie wiem jakiej kobiety 
się tyczyłe. Widać, że pojęcia twoje pod 
tym wzglądem cokolwiek się zmieniły. Ta- 
ka to już ludzka natura — jednego dnia 
kpi sobie cziowiek z kobiety, a drugiego 
życie naraża dla jej kaprysu. 


nisirów kwestya usialenia normy procento- 
wej jest rozstrzygnięte. 

Cytowicz w imienin komispi finanso 
wej wobec udzielonych wyjsśnień zrzeka 
się popierania pierwotnej uchwały konisyj 
o zachowaniu uwagi do artykułu 14. 

Projekt prawa przyjęto w pierwszem 
czytaniu w redakevi komisyi. Następnie u- 
zuano za nagle, przyjęto i przekazano kemi- 
syi redakcyjnej 7 projektów praw. 

O godzinie <+-ej minut 5 ogłoszono 
przerwę. ` 

Posiedzenie wznowiono o godzinie 4 ej 
m. 36. 

Waiesiony i przyjęty zostaje wni sek 
o odłożeniu posiedzenia wieczornego. Na po 
rządku dziennym projekt prawa o rewizji 
ustawy, dotyczącej podutkn od nierucho 
meści w Królestwie Polskie m. 

Referent Motowiłow wskazuje, iż pod- 
istawą do wniesienia obecnego projektu pra- 
wa był zgoła niezadawalają y system repar- 
tycyi podatków, przyczem wyjaśnia niespra 
wiedłiwość i nieprawidłow.ść dawnego spo 
sóbu pobierania tego padatku. Znaczenie 
i cel projektnu prawa polega na zaprowadze- 
niu prawicływości i równomierności podal- 
ków, |rzyczem wprowadzenie doskonalszego 
systemu ©paudatkowania powinno wywołać 
również zwiększenie wpływów skarbu. Za- 
tirzymawszy się szczegół wo na sposobach 
oreny własnceści, na ipstytncyach zarządza- 
jących podatkami i w: gôle na technica pro 
jektowanego systemu, referent zwraca uwa- 
gs Dumy, ż prace kamisyi w sprawie tego 
projektu prowa przeciągecły się (trecba było 
go odkładać) i jeżeli prejekt tem nie zosta- 
nie przyjęty przed 1 stycznia, te znów trze- 
ba hęldziu zo odroczyć na rək, co nieko- 
Tzystnie odbije się na płacących podatki. 
Z tego powodu należy projekt prawa przy- 
Jąć natychmia-t. 

Po przemowieniu Sinadino, który nsle- 
gał na konieczność poważacgo rozpatrzenia 
obseneg, pr jektu prawa rodczas drugiego 
czytania, posiedzenie zamknięto o godziulie 
6ej minnt 2. 

Następne pos edzanłe odbędzie się 23 
listopada, 


Petersburg. — Convent seniorów posta- 


nowi} postaw é na porządku dziennym 
posiedzenia, które się odbędzie dn. 25 h- 


stopada, następują e interpelacye: z powodu 
bezprawnej dzizłalności naczelnika głównego 
zarządu więziennego oraz warszawskiego 
zarządu ferlecznego; mastępnie w sprawie 
bezprawrej działalności agentów policyjnych 
pow. kotelaiczeskiego i jarowskiego przy 
ściąganiu zaległości pe datkowych; w sprawie 
bezprawnych rozporządzeń władz okregu 
wojska duńskiego, 4 powodu wydzierżawienia 
zem kozackich; w sprawie stret, spowudo- 
wanych odroczeniem wykupu kolei włady- 
kaukazkiej i w serawie przyczyn sprzedaży 
należąwych do skarbu akeyi tej kolei, wre- 
szcje z powcdu wydania przepisów z dn. 
24 sierpnia 0 sposobie zastosowania art, 96 
praw zasadniczych. Z powodu budżetu po- 


stanowieno Wyrazić życzenie, by do 1-go 
stycznia referenci przedstawili  sprawo- 
zdania w sprawie poszczególnych prelimi- 
narzy. 


Oprócz tego po tanowiono: po ukcńcze- 
niu debatów o nietykalności osobistej rog- 
patrzeć terminowe projekty prawa w spra- 
wach mołoważnych, następnie proje.t po- 
datku od nieruchomości w miastach, osadach 
i miasteczkach; następnie przystąpić do dru- 
giego czytania projektu sądu miejscowego 
i równocześnie zamierzono zapytać frakcye, 
czy nie byłoby zbawiennem rozpatrzeć przed 
świętami prawo o zabezpieczeniu normalne- 
go odpoczynku pracującym w instytucyach 
handlowych i o prawie zabudowania. 

Petersburg. — Zjednoczone posiedzenie 
komisyi do spraw miejskich, finansowej i 
handlowo przemysłowej ukończyło rozpatry- 
wanie Dprojeklu wydania nowej ustawy o 
miejskich bankach, przyczem postanowiono, 
ż9 banki te mają być otwierane w drodze 
zgł.szenia bez specyalnego pozwolenia mini- 
stra finansów i ministra spr. wewn. 

Mińsk. — Wiadomości o napadzie na dim 
żyda Stajkera nie są zgodne z prawdą. W 
szynku Slujkera wynikła bójka pomiędzy 
włościanami, przyczem jeden ze Stajkerów 
został zraniony i zmarł wskutek braku po- 
mocy lekarskiej. 


— Nie podobają mi się twoje uwagi 

o ludzkiej naturze, Griggs. I nie podoba mi 
się również twoje zapatrywanie na kobiety. 
Zanadto ich nienawidzisz. 
Wcale nie, a o iłe sobie przypomi- 
nam, to nie byłeś wcala niezadowolony z 
mego opisu „idealnej kobiety“. Czyż nie 
pamiętasz, jakeśmy się sprzeczali o to dwa 
tygodnie temu? A teraz Mmi zarzucasz nie- 
nawiść do płci pięknej? Przyszła koza do 
wcza, oto cała rzecz. 

— Nie przeczę temu i przyznaję, że 
zmienilem się bar zo w ostatnich ceasach. 

— Nie dziwnego. Przypu +ezam, że i 
pojęcia twoje o nieśmiertelności dusz nie- 
wieścich i ich przyszłem życiu także zmia- 
nie uległy? 

— Nie wyśmiewaj mnie. 
datuję od dnia, w którym miałem owo wi- 
dzenie, 0 którem ci opowiadałem. Stałem 
się wówczas innym człowiskiem i rad ż te- 
go jesiem. Teraz widzę, że kobiety o wiele 
więcej godne są młości i czci, awiż li mó- 
wileś, że zamało są czczone i kochane.— 
Tu porzucił suchy angiciski sposób wyraża- 
nia się, którego ściśle się trzymał, kiedy 
mówił w tym języku i przeszedł na wscho- 
dnią obrazowość. — Gwiazda mego życia 
joż mi nie przyświeca. Nie mam już gwia- 
zdy życia. Klejnot p łuduiowego nieba 
zbiadł wobec jasnego złota półnacy, a zioto 
to mojem będzie przez wszystkie cykle słoń- 
ca; to złoto, którego nie zdoła mi odebrać 
najpotężniejszy nawet monarcha w Świecie. 
Cə mnie obchodzą gwiazdy na niebie? Czyż 
m ja gwiazda nie zetąpła na ziemię, aby 
isć ze mną przez życie? A gdy to zycie do- 
biegnie kresu, czyż mnie ta moja gwiazda 
mie poprowadzi pres płomieony most śmiar- 
„i, daleko poza raj moich współwyznawców 
i idyotycznia zniysłowe rozkosze burysek? 

Poza granice pamięci tego milego, 0- 
gTaniczonego światu, aż do nieskończonych 
przestrzeni żęcią nieśmiertelaego, gdzie du- 
sze nasze połączą się w jedną i gdzie nie- 
mą smutku ani rozdzialu. 


Wszystko to 
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Charbin—Z Pekinu donoszą o ozłosze:» G | E Ł D A 
niu zatwierdzonej przez bagdychana ustawy o 
o wyborach przedstawicieli od prawincyonal a 
nych zgromadzeń ziemskich do izby konsty 
tucyjnej. Otwarcie sesyi izby nastąpić ma Petersburg, 20 listopada. 
w d. rę sty cznia p r. st. st. 1 
'8tersburg. — Skasowane zostaje rozpo- g ke- l 
rządzenie komisyi do walki z dżumą w spra- h Ig sa Ri = : e 94.75 
wie ogłoszenia Nowogrodu wraz z powiatem „ na Berlin 3 m. za 105 m. ..  —— 
newogrodzkim, Fweri z pow. twerskim, kor- „ Czeki za 100 mar. . . . 46 30 
czewskim i nowotorskim za opanowane przez , lz RE p «4 v = 
cholerę. Dyskonto giełdowe . "> ZE AE 4 
Skasowane też zostało rozp rządzenie 407, państwowa renta o e « « «. . . 90% 
tej kamisyi o ogłoszenia Permy, Kungnra| 54, Pożyczka 1905 r. „ . . „ .  tl—102v, 
z powiatem kungurskim, gubernii cloniec-| $% Hi TOOR T ar 
kiej, rzeki Newy, kanałów ładożskich i rze- 50), Przyfzka 1908 e a a WE, 
ki Oki za zugrożone przez cholerę. 4'j,0/, pozyczka 1909 r. . . . 99 
Nowogród PA powiatem nowngrodzkim. 40% Listy zast. Szlach. Banku. RE 86 
Twer z powiatem twerskim, i pow. kor shalo Listy zast. Sziach Banku Żiem. A 
czemski i nowotorski ogłoszona zostały za 40 Śwlndeliga WoC Eaa . BBI, 
zagrożone przez cholerę, a pozostałe wyżej| 45%, n a ' 913/4 
wzmiankowane miejscowości za wolne vd 50/, świadectwa włościan. ak 96 
cholery. 50, pozyczka prem. ipi g wk 263 
Saint-Paul (St. Zjed.) —Strajk zwrotni-| 5% obl. prem. Szlach. Banku . . . . 307 
ków odbija się na całej azialaląości przemy- usa Lisiy śm Szlach, Bąk Ziem. R 
słowej półuceno-zachodnich stanów. Liczba| ze,” Wakińsk © ię 11—79 
strajkujących docbodzi do 20,000. Wagony 50/, Oblig. Kijowsk. M. Krod. Tewa 85—86 
naładowane łatwo psującymi się produktami AT TE 5 - BO 
przesnnięto na tory zapasowe. Kopalnie mie | go blig. Moskiowsk. Kred. T-a . Mr - 
dzi w Montangae ponoszą znaczce straty, gdyż| 5:4% Oblig. Odósk. Krod. "Ta. . . z O 
przewóz rudy przerwano. W cclu zamiany| 5%  „ A ei 85 
strajkujących zwrotników sprowadzono ro- Mli » Bossar.-Tanr. B.Ziem. 87 
botników z Chicago i innych miast. hy » R: Bankn Ziem. 4 
waszyngton. — Departament marynarki| qa 7 Kwak Danku Vie. każe 
wysłał do Carty (w Nikaragua) łódkę kano- tia p Moskiewsk. , 87—857/a 
nierską i krążownik. 41/4 E Niz.-Samar. „ . KT'/ą 
_ Berlin. — Na drugiego wiceprezydenta s n RZA "FR A 
parlamentu wybrany został książę Hohen- 41, 9 ONEONE PZ i a AEI 
lobe Langeburg. 4'/, Listy Zast. Chers. Banku Ziem. . 87*/4 
Rzym. —lzba posłów. Na posiedzeniu]  Akcye I-go T-a Żegi. po Dnieprze . . 6366 
dnia 19 listopada obecny prezydert. Sala "gd sra” e hpa Aa e 
posiedz=ń i trybuny przepełnione. - Przy Ru- Akcye Rosyjsk. Tew. Żogl. Handi. Czarn. 375 
tężonej uwadze izby prezydent Giolitti mo „ Ros, T-wa trausport. i asekur. 73 
tywuje dymisyę gabinetu i cświadcza, że „ T-a Ubezpieczeń „iłosya*. . 309 
król zastriega sobie jeszcze decyzyę i że » MAG R A P: . wo 
ministerstwo pozistaja na stanowisku, by wago © woj 2 NE 135. 
utrzymać porządek publiczny i ukończyć za " Azowsko-Dońsk. . . . . . 540541 
łatwienie spraw bieżących. Na zakończenie „  Wołżsko-Kamsk. b. . . . . 893 
Gioliui prosi o przerwanie posiedzeń izby. | „p, Rosyjsk. dla liaudla Zowa. 2% 
Po deslarącyi rządu posiedzenie zamknięto. Radi 0 m N z 
Król udzielił posłuchania Giolittiemu. Przed|  AkKcye Petersharsk.Międzynar. Komerc. 431 
posiedzeniem odbyło się w lokalu parlamen- „  Petersb. Dyskont. Pożyczk. . . 462 
tarnym posiedzenie rady ministrów. » alk: P Mad 7 ża 
Konstantynopol. — Senat przyjął adres Po Bosrąkky feuryck 2. SWE 
w odpowiedzi na mowę tronową, w której ” _ Wilońsk. Ziemsk. Banku. . . 546 
wyrażono nadzieję, że dobre stosunki z pań- „ Dońsk. Banku Ziemsk. . . . 620 
stwami polepszą się jeszcze. Hy yy daw yw >. 
Londyn. — leba gmin. Asqnith oświad- » koło T Poż z. 
; 7 4 A : . „aż: 
czył, że doradził on królowi rozpuścić par- »  Połtawsk. CJ Wo 
lament w juknajkrótszym czasie. Krół przy „ Petarsb-Tulk. ,„  JAMa 
jat tę radę. Jeśli liberali, powiedział Asquith, „  Charkowsk. a: . . | ,419%/6 
i P Bakińsk. T-a Naftow. . . . . 316 
powrócą dv władzy, to pierwszym ich * © En T-wa 4000 
aktem będzie przeprowadzenie wszystkich x Na W Tandi T-a Mantasz.i Ko 130/3 
podatków, stanowiących bill finansowy, pod| Udziały Naft. T-a Br. Nobai . .  11150.11250 
tą postacią, w jakiej zostały one przyjęte do| Akeye Tow. Naft. Br. Nodot . . . . 560 
obecnej chwili i uzyskać uznanie za prawue Emad MAR gk = 
wszystkich dokonanych już poborów. Izba r aA 912 
gmin większością 349 głosów przeciwko 134 „ . Kołomieńsk. Fabryki . . . 160 
przyjęla ryzelucyę Asquitha, ogłaszającą „ Fabr. Malcowsk, . „ . . . 303-384 
EE izby lordów za pogwałcenie kon- Nikosia „radi ć w la 
stytucyi. ý Monae © cw. jej) « « 4109 
Konstantynopol. — Balgijczyk  Catters z Rosyjsk, Bali Fabryki . . . 365 
dokonał tutaj po raz pierwszy wzlotu na „ „Be. Fabr. Jokomot. (Bue) . . 184 
biplanie, wzaiósłszy się na 50 metrów. . T-a Odlewni stali „Sorinow ua 
Londyn, — Sesya parlamenta E a Poa a e 2 
, . y parlamentarna DR a Dyiicatief" "2 a dą e 65 
dzie jutro przerwana. Wybory projektowa- »  _ Dońsko-Jurjawsk. Metali. Ta . 101 


ne są pomiędzy 28 grudnia i 7 stycznia. 

Paryż. — Izba posłów przyjęła prelimi- 
narz ministerstwa finausów. 

Paryż —Król Emanuel wyjechał dn. 20 
wieczorem z powrotem do Portugalii. 

Belgrad.—W radzie miejskiej s.-d. Ko- 
waczewicz postawił wniosek, aby rada potę- 
piła egzekucyę pięciu ozarn górców. Wnio- 
sek został odrzucony. Wieczorem studenci 
urządzili mityng dia wyrażenia protestu 
przeciw egzekacyi. Miały miejsce naw.t 
szumne demonstracye na ulicach i przed 
redakcją „Nowin Bełgradzkich* skierowane 
przeciwko ks. Mikołajowi i rządowi czarno- 
górskiemu. 

Rzym —Omawiająe przesilenie ministe- 
ryalne, prasa wskazuje, iż klęska minister- 
stwa nastąpiła wskutek wspólnych usiłowań 
wszystkich elementów opozycyjnych. Prasa 
mniema, iż utworzenie gabiuetu zostanie 
polecone Sonnino. Król ma konferować 
z prezydentami izby posłów ı senatu, a rów- 
nież z innymi wybitnymi przedstawicielami 
parlamentu. 
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Swiatlem Życia jest kobieta, a miłością 
życia jest miłość kobiety; światło to nie 
blednie, życie to nie umiera, miłość ta nie 
ma końca. Moje światło! Moje życie! Moja 
miłość! 

Cəła dusza jego i serce były w tych 
słowach. Szrzęśliwy człowiek! Ukochał on 
ideał w postaci tej pięknej dziewczyny i ani 
mu na myśl nie przyszło, że może się my- 
lié. Czyby nie lepiej było, aby przeszedł 
sam przez życie i nie odkrył swego błędu? 
Błędu wszystkich zakochanych, którzy do- 
skonałości szukają w przedmiotach z samej 
natury rzeczy niedoskonałych! 

Bah! zawsze ta sama historya. Ta sa- 
ma kwadratura koła, to samo matematyczne 
obliczanie pojęć, które nie dadzą się mate- 
matycznie obliczyć! Jakie my też nędzae 
mózgi mamy; jeden tylko sposób myślenia 
posiadamy, i chcemy go przystosować do 
rzeczy, 0 których wiedzieć nie mı żėmy i 
które ogarnąć się rie dadzą a potem pieza- 
dowolezi jesteśmy » rezultatu, nia bacząc 
na to, Że to nasze hyputezy są falszywe i 
nasze r zumowanie nie nie warte. 

Konfucyusz, który wyszedł ze zdumie- 
wającego założenią, że „człowiek jest do- 
brym*, doszedł do o wiele pożyteczniejszych 
konkluzyi, aniżeli Schopenhauer i cała szko 
ia pesymistów. Tymcza:em, Isaacs był za- 
kochanym i spodziewał się z.pewne, że mu 
coś odpowiem. 

— Mój drogi, — zacząłem, - prawdziwa 
to przyjemność słyszeć, jak ktoś z takim 
zapałem 0 czemś mówi, i widzę, że zupelnie 
jesteś nawróconym. 

— Najzupełniej. Nigdybym w to nie 
był uwierzył, ule tak jest pomimo to, i te- 
raz trudno mi pojąć, jak mogłem ki dykol- 
wiek inaczej myśleć. Przypuszczam, że tak 
się dzieje z każdym nawróconym, tak w Te- 
ligii, jak i w innych rzeczach, gdy człowie- 
kowi się zdaje, że go jakiś dobry geniusz 
przeniósł z pustyni do różanego Oogrdu. 
A jednak pustynia ta z gorącym swym pia- 
skiem, chłodnemi necami i malutkimi oa 
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Usposobionie z walorami państwowymi spokoj 
niejsze, lecz dość stałe; z papierami hypotocznymi i dy 
widendowymi słabsze pod wpływem realizacji speku- 
lacyjnych; z premiówkami mocniejsze. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny). 


Petersburg — Giołda Kałasznikowa.—Żyto w nat, 
118—1 O zoł. 98 kop, owies wyborowy 74 — 76 kop., 
zwykły 71 — 13 kop, otręby pszenne 72 — 74 kop., 
mąka pszenna pytlowana 2 ruble 10 kop. — 2 rable 
30 kop., mąka pszeuna pierwszy gatunek 1 rub. 70 k.— 
1 rub. 90 kop., rostowska nr. pierwszy 2 ruble 10 k.— 
2 rub. 30 kop. l 

Rewe'. — Pszenica 95—98 kop., żyto 71—72 k., 
owies 73—81 kop. 3 - 

Łlbawa. — Żyto 96 kop., owies biały 721/}—73 K., 
czarny 76'/4 kop. ? la d 

ielec. — Pszonica girka 1 rub. 5 k., żyto 80 K., 
owies targowy 50 kop.. folwarczny 56 kop. 

Moskwa. -— Nastrój spokojny. — Zyto w nat. 
120— 123 zoł. 93 kop., kasza gryczana 1 rub, 33 kop.— 
1 rub. 36 kop. 


zami, przyjemną się kiedyś wydawała, cho: 
ciaż teraz Śmieję się z niej, stojąc w po 
środku raju, przepełnionego pięknem i obok 
drzewa życia, kwitnącego niewiędniejącymi 
kwiatami i obsypanego owocem, który od 
świeża wyschnięte usta i sprugnioną duszę 
I raj ten jest naszem mieszkaniem, a wie- 
czność niebiańskich sfer oczekuje nas ze 
grobem. 

— Przebacz mi, jeśli ściągnę cię na- 
powrót na ziemię, — rzekłem po chwili mil- 
czenia, — ale czy wszystko już zarządziłeś? 
Czy nic dla ciebie zrobić nie mogę po two- 
im odjeździe? 

-— Owszem. Chciałbym, abyś zajął się 
końcem wyprawy i załatwił się z finansową 
jej stroną. Jest tam kilka werków rupii, 
gdzieś pomiędzy mojemi rzeczami; Narain 
wie gdzie, a nie wezmęgo z sobą—albo nia, 
zestawię ci pieniądze, a jego zabiorę du Si 
mli. Powtóre, nie mów nikomu, dokąd się 
udaję, chyba miss Westonhaugh, i to tylko 
w takim razie, głyby tego zażądała. Zoba- 
czymy się w Simli za dziesięć eni, i nie 
chcę nataralnie, aby o tym interes e wie- 
dziano. To już chyba wszystko. — Zamilkł, 
jukby przypominając sobie. — Ahal jeszcze 
jedno. Gdyby coś nieprzewidzianego wypa- 
dło i potrzebowałbya twoj j pomocy, czy- 
byś mi jej nie odmówił? 

— Naturalnie, że nie. Cokolwiekbądź. 

W takim razie, jeśli Ram Lal zauważy, 
że jesteś potrzebnym, to przyśle ci posłań*a 
z lstam odemnie. Czy zechcesz przybyć 
drogą, którą on ci wskaże? | 

— Z całą pewnością, obiecuję ci to. — 
Pomyśłałem, że nie bardzo to rozważnie 
z mej strony powierzać się w ręce tak mgli- 
stej osobistości, jak Ram Lal, ale miałem 
zaufanie do Isaacsa, jeśli nie do jego przy- 
jaciela-adepiy. 

— A czy niema sposobu załatwienia 
tej sprawy bez viebie? —spytałem w nadziei, 
że przecie może da s.ę go zatrzymać. | 

— Nie, mój przyjacielu, gdyby to było 
możebnem z pewaośsiąpym nie jechał, a 


Berlin. — Uspdsobienie snokojńe. — Pszenica 
2181/, mar. i 216 mar., żyto 166%/4 mar. i 17334 mar.; 
owies MU!/, mar., jęczmień rosyjsko duuajski 128 - JSL 
warek, 


Tendencya międzynarodowego rynku zbołżomego 
jest niejednohta. Rynki amerykuń:kie odznaczają się 
usposobieniem bardzo chwiejnem przy dążności za yźka- 
wej, natomiast rynki zachoduio-europejskie, cho jaż p d- 
legają do pewnego Stopnia zwyżkowetn wyływuvi 
Ameryki, lecz zaopatrywane obficie przez liosyę, Ujnu- 
nisja daleko mniej niepokoju. Ceny wogóle są dosyé 
wysokia i stałe, 

Ostatnie notowania na głównych ryukzch miaro- 
dajnych są: W New-Yerku pszenica gotowa 125!/ą€. 78 
buszel (146; kop. za pnd) na grudzień ŁI7 c. (150'/ą 
kop) W Chicago pszenica na grudzień 1C81,, 
(1267/, kop.), knkurydza 59%/, c. (T75 kop, ża pod). 
W Bueuos-Ayres pszenica 8.45 p. W Liverpoola psze- 
nica północ o-almurykańska na grudzień 6 sz. 1*/, p. 
(13%, kop.). W Paryżn pszenica na lisiopad 23.70 Ir. 

Na wew:ę'rznych rynkach Cesarstwa zapanował 
zastój ogóing wobec złego stanu dróg, zsmkniqtja Zv- 
glugi i braku cahywców, 

Na rynkach Połuan.-Zach. nsposolienie spokojno 
i stałe Zapotrzchowanie iniensywno przy umiarkowa- 
um zaufitrowaniu. Cony ba pszenicę 1 żyto ustaliły 
się, a ponimo to w ciągu kilka dni ostatnich -zauwn- 
żono dążenie zwyżkewe, wywołane małymi dowozami, 
a także zakupami miejscowych młynarzy, ma ących malo 
zapasy. 

wi Na siacyach kolei Połud.-Zach. za pad pszenicy 
ozimej płacono do 1 ruh, 20 kop. W Kijowie pszemcs 
cterminowa> dochodzi do I rub. 25 kop. Na obl psze- 
nicy ozimej tardzo mało na rynku i wskulak tego mo- 
żna być pewnym, że usposohienie dla pszenicy pozosta- 
tia mocno. Nie tak się przedsiawiają sprawy z psze- 
nicą jarą. Ogromne zacfiarowania je; otrzymują rzuki 
miejscowe z gubercii półnscno-wschodaich, w których 
hył ogromny urodzaj jarcj pszenicy. Trzeba dodać, ża 
juz w kilku miejscach sprzedaao pszenicę przysdłowo 
zbioru. Na jednej z przystani dnieprowskich Sprzeda- 
uo pszenicę po 95 kop, a na stacyr Kamiouks po %) 
kop. z pewnermi zmianami w zaleznośri od cen. Sul d- 
nym firmom proponują po 1 rub, 5 kop. za przys:łą 
pszenica, pomimo to og zakupów wstrzymują się. Z ży- 
tem spokojnie. W Kijowie za żpio młuściańskie pra- 
ponują 83 — 84 kop. -- ab» pa tej cenia prawia mikt 
nie sprzedaje Na stacpach kolki Południowo Zaebod, 
proponują po £0 kop. za pud. Za owies folwarczny uą 
Stacy ch kolei Połuć -Zacb. placą po 75 kop.; a ua do- 
stawy wioscune zawieraja umowy po 78 kup. za pu, 
Na stacyach kolei Mosk-Kij,.Wor. pszeuica osima po 
l rub, 16 kop., żyto po 6) top., Owies ua blizki ter- 
min 70 kop., za galowy 65—66 kop, 26 strączkowymwi, 
jak i w poprzednim tygodniu — bezczyanio. A rzepa- 
kiem tlendoncya czraz móocoiejsza. 

Z powedu nieurodzuju słonecznika w Rośsyi i 
znacznej zwyżki cen Glejów roślinnych. podwyższyły sią 
i cony rzopaku. Pasiadacza rzepaku podnieśli cong do 
2 rub —2 rub. 15 kop. za pud pięknego rzepaku. Sie- 
mię lniane od 1 rub. 90 kon. — 2 tubli, Mak cd 2 
rubli do Ź rubli 60 kop. W handlu koriczyną Zapana- 
walo małe nżywienie—kupcy proponują 9 rub. — 9 rub. 
50 kop., żądnią 10 rouli za pud, 


ROZMAITOSCI. 


Świecące jezioro. W _ sąsirdztwie miasteczka 
Nassau ua wyspi» Opatrzności, nalezącoj do archipola- 
gu Bahama, w Ameryce, znajduja się małe, uispozurue 
jeziorko, mające zaledwie ósmą część kilomotwa pou- 
wierzchsi i połączone z morzem kanałem, mającym o 
koło kilometra długości. Jezioro to jest zakryte od 
brzegu wysoką trawą, właściwą krajom padzwro!niki- 
wym, a właściciel prywatoy otoczył je kralą. W ciagu 
dnia nikt się o to jezioro nie troszczy, zle skoro na- 
dejdzie smierzch, "przybywa z miasta wiele osób, użeby 
za opłatą dwóch szylingów dostać się za kratę i pu- 
dziwiać wspaniałe, a zarazem niezwykio zjawisko przy- 
rody. Ile razy bowień woda się poruszy, po «Staje 
intgresująco zjawisko, jakby świocont morzs: każda 
kropla wody, spadając, świeci mocno kolorem srebra. 
Na micjscn znajduje sig zaraz pomysłowy murzya, ktl- 
ry wskaknjć dv wody » poruszając się w niej, potegne 
je to wrażenie świetlue, które jest tak wielkie, Że w 
pobliżu możua odczytać gedzinę na zegarka» To Sumo 
zjawisko świetlne sprawiają tukże ryby wyskakujące z 
wody dla pochwycenia owadów. To świecenie wody 
nia jest „zalezne od.. Rafy ,Z0k0,.. 012. przeszkafśa, Jp 
deszcz w takiej mierze, że nawet w -parę doi po . de-ż- 
czu nie odzyskuje jezioro to dawuego swego światła. 
Światło to pawcduje mikreskopówa roślinka, zwana 
<pyredinium bahamensc», kióra w wodzie tego jeziern 
znajduje się w ogromnej ilości. Roślina ta nadaje wo- 
dzie jeziora słony smak, 

Stworzenie nowej rasy ludzkiej, Oto pomysł, 
którego urzeczywistoienia podjął ” amerykańsk: tezo- 
ny, dr. Scbniz z San-Francisko. tym celu zobow ją- 
zał on kapitanów wielu okrętów, odfiywajłących drogę 
na daleki Wschód, aby mu przywieżli małe a bardzu 
dobrze rozwinięte dzie: z Australii i wysp Spokojnego 
oceanu. Dzieci te przynie dr. Schutz wychować na 
lodzi wzorowych i dzielnych tak fizycznie, jak i du- 
chowo. Gdy dojdą do wieku dojrzałego, mają te wy- 
brane ludzkie okazy skrzyżować się z również dosko- 
nałymi przedstawiciclami inoych ras, 

Dr. Schutz wierzy, że w ten sposób pawstanie 
nowy gatunek roda ludzkiego, przewyższający zaletami 
swemi wszystkie dotychczas zuane rasy. Przudstę- 
wzięcie to zakreślone jest bardzo szeroko. Dr. Schutz 
zapewaił sobie' już liczna okazy ludzkie z pośród amo- 
rykanów, moksykańczyków i pertugalczyków, a takze z 
Indyj i Japonii. Z lego wszystkiego widać tylko to, 
że istnieją joszcze ra świecie wielcy optymiści, Ame- 
rykańskiemu uczonemu "vie przyszło mp. wcale na 
myśl wątpić, czy jego «wybrańcy» będą mu posłuszni i 
zeshrą się «krzyżować» wrdług jego planu. Wszak 
wielka jest potega miłości... 


tembardziej dzisiaj. Na grób mojego ojca 
z którym n'ech będzie pokój, niema innego 
sposobu. 

Nazajutrz o czwartej zrara Narain nas 
zbudził, a w dwadzieścia minut potem sie- 
dzieliśmy już oba ra koniach, chciałem b.- 
wiem Isaacsa kawałek drogi odprowadzić. 
Księżyca już nie było, ale gwiazdy świeci- 
ły jasna, chociaż ciemno było pod drzewa- 
mi. O kilkadziesiąt kroków za namiotami, 
ciemna postać wysunęła sią z krzaków i 
chwyciła konia Isaacka za cugle. On pachy- 
lit się na siodle i posłyszałem szevty i coś, 
jakby odgłos pocałunku, poczem postać owa 
znów znikła w cieniu drzew. Milczałem, ale 
zdziwiony byłem nie pomału; nigdybym ją 
o to nie był posądził. Musiała na niego 
czatować w ciemności, by mu dać różę i ca- 
łusa na pożegnanie, 

— Griggs—rzekł Isaacs, gdy już mie- 
liśmy się rozjechać o kilka mil dalej — pozo- 
FAW ci w opiece cuś więcej niż pienią- 

w. 

— Wiem 
dzenia. 

Muszę wyznać, że niem'łego uczucia 
osamotnienia doznałem, powróciwszy do obeo- 
zu. Podezas krótkiej mojej znajomości m 
Isaacsem, tak dziwnie się ao niego przywią- 
zaiem, jak do nikogo przedtem w życin, 
i żalowałem, że nie mogłem towarzysz ć 
mu do Kajtungu, miałem bowiem przeczucie, 
ża coś złego wisi w powi. trzu. 

Nie mówiliśmy o Bailhopurskiej 


i możesz mi zaufać. Dowi- 


spra- 


wie, bo wszystko do najdrobniejszych szcze- 
|gółów naprzód już było obmyślane, alo wię- 
działem, że Isaacs nie ufa Maharadży i oba- 
wiałem się jakiejś zdrady. 


(D. c. n.). 
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Warszawa, Marszałkowska 151. — Telefon 2898. 
Ghrezametry i Zegarki precyzyjne 
Rb. 120 -200 
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Regulacya zegarków nowych i reperowanych precyzyjna. 
Wysyłka poczłą za zaliczką, Zegarki słare przyjmuje w zamian przy kupnie nowych. 
; SG Ceny fabryczne. TEJ Stój 
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Opuściło prasę nawe dzieło: 


$ Profesora Szymona Askenazego 
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„Stos Katolicki” ma charakter wybitnie dydaktyczno- 
apologatyczny, podając czytelnikom w sposób popularny a zara- 


Ó a r LLL) zem gruutowny wykład podstawowych prawd chrysłyanizmu, a 
83 k A S || n S ki jednecześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów i napaści jej. 
8 F] S| wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni. " 
Pech 2 tomy oena rb. 6, w oprawie rb. 7.50 Z8 „Głos Katolicki” różni się swoim układem i typem 


ŚĆ Prospekt na to ze w:zech miar wyjątkiwo cenne i ciekawe dzicło na- Ge 
PTEI i 


S kładey wysył ją na żądanie oiwrotoą pocztą, 
S) Do nabycia we wszystkich zna zniejszych księgarniach, 


S 02290220R WAS RIE NRPA REREN EN RRR RN „Słos Katolicki” ze szczególniejszą starannością pro-| 


s Ann aS mann eee a | WadZI dział bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego. 

+ dą „Głos Katolicki”, budząc w narodzie świadomość ka- 

Ja ANNA cji d tolicką i podejmując się pracy u podstaw przez szerzenie wiedzy 
> i zasad chrześcijańskich, stoi jednocześnie na straży opinii kato- 

Wyhodewałam swoj» nadzwyczaj długie 

(185 centyw. dhiguści) wl sy, p z po- 


niwie pniskiej. 
„Głos Katolicki” podaje czytelnikom ir formacye i wia- 


lickiej. 
WARUNKI PRENUMERATY: 


minające włosy Lorelry, zawdzięczają? ośŹni y ; r P | 
użysamu w ciągu 14: miesięcy wyna- Rae z przesyłką s 12852 - zm. 
leziene, przezemnie powady. P múa ótrocznie O . ro. 


ta, uznsna iako nzj'eps*y środek prze- 
ciwko wypadaniu włesów, równecześ- 
nie wzima nia porost i kcrzenie. U męz- 
czy n przy używanił pomady daje się 
zauwazyć szybki porost brody, a także 
(nawet po stosunkowo niedlugienm uzy- 
wania) naturalny połysk włosów rą 
giowie i brodzie; równocześn:e pomadą 
ta chroni wlosy od przedwczesnej si- 
w:zay nawet w wieku poges iym 
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Wydawca i Redaktor X. Kazimierz Sławiński 
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„Wulkan“ 


cszczędnoćć w opa '©, osuszanie wilgori. 


równomicrue nag.zewanie mieszkania. 
t afi do bictizny, prcząwszy od 25 
aity 


Przenośne piecyki. kap, szlak (Warsz. 
Biuro fabryki: Kijów, Kreszczatyk [6| GOtowaŻiż Gwweżzyc elo. 


dług n»jnewszych modeli. 
Telefon Nr 810. 


Le Plótna i bałyeły. | 
chust., do| 
nosa. 


w MOSKWIE. 14187 


DETALICZNY MAGAZYN 


Kijów, Kreszczatyk 38. 
FOLECA W DUŻYM WYBORZE: 


A SZĄ 
a A 
PA ka 
SR 1 j 
4 A 
i fi f 
D 
BE 40 je 
Rh 6% 
b a 
ru Nes 
5 pt 
o f 
. 1 
WED 
s 4 i 
j ) 
30 |" sł 
| Hi < 
" 1474 
+ fA 
A) || 7) 
3 D f 
{ 
at 


MŁODY CZŁOWIEK |Najrozmaitsze 


. 
kawaler z ziewiańskij rodz nv, bkoń Halki fianelowe laflowaoc. 


podarunków 
świątecznych. 


W magaz; ne ze Kr szcz. | Czy} Średni zakład agrorowiczny z dsu-| pea Ga «lnierzyki 1 
bławatuym A. W. Berestowskiego M 35 |lotnią praktyką, p'szukuje posady przy Fischu, ko CE a 


gospodarstwie. 
proszę natsyłąć: 
stante »K. 


Ofuty z warunkami 
Wars/aWwa, poste-re- 
. ge. 14470 


Materyałów suniennych, wełnianych, jedwabnych. dywanów, kolder, pokryć na 
Eble, tiulu, chustez cieplych i t. p. 14394 Ceny nizkie. 


CENY FABRYCZHE. | 


Zamiejse pr. by wysyła się na żądanie 


R n JĘOG 
Q0003005300050600009026800 
MARYANA DUBIĘCKIEGO: 


Wydawnictwa Leona Idzikowskiego w Kijowie, 
2669000 60 S038995600930008596 


| Solitera z glową 


oraz robaki i glisty usuwa bez bólu nawet w najuporczywszych wypuukach s;fia- 
litenłu*”*, proszek absolutnie nieszkodliwy, © przyjemnym smaku; oczyszewa kiszki, 
Jedyny środek 
| i nie pobudza do wymiotów! Prawdziwy tylko w ziełonem opakowaniu, opatrzon 
napisem firmy Laboratorium «LEQ, oraz sposób użycia, Cena pudełka dla dorosłych 
rb. 2. dla dzieci rb.1. Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
Generalna Reprezentacja: Apteka E. freutlera, Warszawa, Nowy Świat 60. 


Skład główny na Kijow: Aptera IKwaSsowskicgo i Stępowsk ege; Połuoniowe- 


az i eÀ Reprezentacya fawryk wszechświatowej sławy 


Złote damskieod 


ES 


Rb. 10--500 


Szezególnie rekomendnje zegarki 
- wysokiej precyzyi własnej firay. 
Rikliowe od | 
Bb. 9-30. I 


Nikiowe od 
Rb. 9—20 


Budziki kieszonkowe żywe 20-56 Kontrolery stóży nonen: Regulatory. 


Łańcuchy i dewizki złote i tp Towar piękny i trwały. Tandeta wyłączona. 


bwarancy 


„Głos Katolicki? | 


dwutygodnik religijno-społeczny dla katolików świeckich inteligentnych, | 


od innych pism już istniejących i pożytweznie pracujących nai 


dumości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie. | 


w, Kreszezatyk 42 m, 29, 


U 


wych haftów. 4 | 
| 


J. iadzejwckieo pł TINTEN I bia 


WSZ KAT 


Z PRZESZŁOŚCI 


(1851--1850). 1. Zi za Horodel- 
ski. If. Moje pierwsze wygnanie 
na stepy Kipczakn. 

Cena rb. 4.50. 


KAZIMIZAZ TETMAJER 


MELANCHOLIA 


Wydanie trzicie cdmienne 
(w plęk. okład.) Cena rb. 1.50. 


0620666 0868866 


14470 


TO ee MA Ms M 


Walentin Kfimow i Syn 


Kreszczatyk 47 E 


Czekolada - Mignon 


po 830 kop. funt. 14481 


Ipolskie Rendez-Vous w Kijowie! 

Eleganckie poiskie towarzystwo spotyka się 
BĘCKIEGO (dawniej Burk) 
Kreszczatyk No 37. 


13677 
obuwia własnego wyrobs 


„Solitomia nio wywółuje mdłości 


4168 


Kto chce tanio kupować "© 


niech odwiodza Magaryn błzwatny Domu Hardlowcgo 


N. LUSIN, W. SUMIEC i S-ka 


i Kreszczatyk 16/2 d. Szlachty. 

|, Suhnó, trykol, syberyna, wełua. jedwabie, kałdry, dywany, pinsz i ia. towary, 
Wielki wybór spódnic zcuwalnych i wełmawgeh. 
Codziennie otrzymują się nowości 


Telefon (G72. 


Przyjmuje wszelkie rebofv, w zakres drukarstwa wchodzace. 


11542 | 
a poważna. (gi 


rukarnia Polska Hu. 


A 


Bespicczne sieczkarnie zuwa 
niczna posiada tylka skład falhryczn. 


A.PROKUPEK w Kijowie 


w pobliżu dworca kolejowego» nl. 
Bezakewsva Nr 35; przyjnują się 
zamówienia na znakomite 


Czeskie siewniki tr. Molichara 


kombinowane, uaiwersalne, fzęduw c, 


rzntows it d. są w kazdu) porze 
roku zawszo na siładzie. Sprzedaż 
z gwurancją i na wypłaty, 14164 


SĘ AŻ, 


aa 


te uojoja 


0 


Crganizracya kontroli i rachunko- 
wości nowym systemem uprosz- 
rzonym. Rewizya | stałe prowądza- 
nie rachunków w mie cie i :a prosin- 
„ji Sporządzanie rachunków ricz 
nych i bilan-ów. Ekspertyza bu- 
chałtorpima. Ghlubne odezwy. 
Pierwszorzędne refercncye. 
Pr gram szczegółowy na żądane od- 
wrong pocztą. 1i418 


Drzewo enałowa 
Stład S. Pictrowskicga 
w Kijowie na Przystam 'Telofun "25a 
Conv najniższa. Drzewa nailop. AVA 


Student filolog 
8-letui praktyk, języki stąrożyrie i no- 
we, poszukuje lescyr, Oferty: Aduin. 
>Dzieninkis dla W. R. 14 87 

i w roobicu: gadz. posrukuje 
Lex cyl medal stka szk. hardł zna 
iaca francustii, niem, i poiski. 
M -Włodzim 78 m.6, 14358 


Student matematyk, 


były student uuwersyietu warszaw- 
skiego, przyjn:e kowtycyę zaraz lul 
od stycznia. Przygotowuje na świade- 
Gtwa, naturę. Oferty: Dorpat (Jurjew 
Lift.) Poste-restante sub. »K. D. A.« 
14369 
Ross Dny chłopiec lut 16, n- 
miejący czytać i pisać. Magazyn 
»Normac, Kreszczatyk 36. 14131 


Urnkuria Polska w Kijowie, ulica W»syiczykowska (tiorezna 9) róg Puszkińekiej 


£ 


© 
s 


i 
i 
¿i 


(tenani 
ia 
(own 


Latarnie bezpieczeństwa 


ELAZNE WIEDEŃSKIE 


SzArY Í 
[y 
Vi 


WYSTAWA 


W domm 
Handlowym 


Ki,ów, Kreszczalyk 22, 


w pcdwórzu przy 


nych 


oema 
rni 
Tie 
Eoma, 


Śrutowniki—Corbetia 
Miyny pionowe—Blackstona 


angielskie do 
sięczkarni 


POLECA 


przcedświątr cz- 


Kotiarow i Czernogólowkin 


ae 


Tyzaka 


„A. DOK 


Grand Hotelu. 


a w Mczietynie i Alekszndrówce 
n gub. k jowskiej. 


14077 


ODARUNKOW 


Mletoryałów suki nnych, wełmanych, jedwabnych, dywaniw, kołder, pokryć na 


meble, tiulu. chnstek ciepły h it &. 


ZAWIADOMIENIE 


DOM HANDLOWY 


OB, DMITAIWEW i 0-ke 


Wich i HMawatny mag:zyu 
PRZREZWA Nr 17 
Pudaje dn niej mm śt nnal antn 
Z OTrzymuuo uklumiuw kwsn ulu au- 
kiennvch i bławatnieh i warów, zaki- 
bony h w wielkiej ilości w naj- 
lepszych fabrykach r SyjSki: h. 


Sprzedaż po cenach fabrycznych 
Wielki wybór nratery>łów podli: cer 
następujący h: 

Plusz im. lutra ua hest, 


qal 


datoskia od aarp mmi 
inieno „ a zw UD 
SQ ryla AREZRY"ATSCM" 532 AAU. 
Welug daa e a 
Irivo non 3an 
*ay-de-Chine ia r ai 
J dwab na bluzki z s+0Ó 
Fular im % 33 " 
Sanana illusion WE e 
Odcinek na kost. męski „ 7 „ 50, 

z SIM 4 Rut) ZmALUKA 
Barcin r REN 
Madepol -m sint HHE 
P ótno N 1.238 
Kołdry plu-zano E A cWE 
* bustki cieple ŚKC, 
Panelo AA, ED”, 
Drenlurskie * hustki 3031 450%) 
Plusz meblowy 
Mat ryały wyjrzedają się ostatecznie. 


niista. 


Dla udostępnienia pranuncrat. «Dzien- 

nika Kijowskiego» nabycia na warun- 

kach uujdogodniejszych książek, nie- 

zbędnych w lażdyju domu polskim, po- 

rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujciny 


po cenie Zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenumeratorom. 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma- 

pa Polski z podziałem na wojewódziwa 

Cena dla prenumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


Rb, 1 kop. 40 | Ró, 1 kop. 60 


(w broszurze). (w oprawio). 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniow 
z dołączoniem kosztów przesyłki. 


- R 
auczycieika Z vatent. seminar, 
fr ne. Colo do Franco w Pary- 
ża; niem. w Pozuasin, Oraz wyż. s 
mu . znaj. jęz. ang. peszuk. lekv, pryw. 
lub posady na nytawsd. Kujow, Pr rez- 
nx l+ 10. M), Bohuszewicez. 14371 


Poszukuję posady 


magazyniera w wiulk. majątku, znam 
podwójuą buchalcryę. Posiad. chlub- 
ve świad, Adres: Aduunistracya 2D ien- 
nikac F, [). 11374 


|Lekcye muzyki i 'eoryi. Dyplom 


uarzawskiegu kenserwat 
V-Poiwaiua £0 m 4, Wysccka. 14403 
ożiady. Ròg Be- 


Proponuje ska i Uniwor- 


sytechiej krągłej Nr 9 m. 4, 14435 


Poszukuję wspolłurat, do du- 


s ż-ego0 pokoju, wa- 
runki wygoċñne., Zara:ać se. Złotu- 
wo'ocsa 5 m. 7. 14140 


porz nz 
nowe, ualychm. taniu do 


Pianino sprz d, Bul-hudiiaw- 


ska 38 m. 3. 14442 


smaczne domowe 


14395 Ceny nizkie. 
Właściciel kamienicy "*ezz; 


ziea.ski raekomend. pp. właćcie celom 
tnergicz. p!rakt, i ucz. rarządza ą- 
cego kimi nicami.  M.Żyt.m erska 
13 m. 21. Dla rządzcy. 14477 


ychowawca” 


nauczyciel st. posiadający chlubre re- 


kwremiatye poszukuje lekeyi, Świato- 
sia ska Nr 9 m. 5. 14 186 
Rubli 30 - 50 


tygodniowo 
mogą zarobić zdolni agenci, urzędn cy 
prywatni i t p. Oferty pod »Aw. Z.< 
d Bina Ogioszza Ungro, Warszawa, 
Wier:bowa Nr 8. 14452 


lampol -Podolski 


Pronumerałę i ogłosz do 


„Dzien. Kijowskiego” 


przyjmuje 


—_P. Włodzimierz Biesiskiarski. 
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"Rozkład jazdy pociągów. 
(ZINOWY) 
Na kol. Połud.-Zachodnichi 


Kuryer [i II MI. Odesa," Kiszyniów 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

„Pocztowy LILII ki, Odesa, Brześć, 

Białystok, Grajowo, Ilumań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 
przychodz. o gvdz. 9 w. 
„ Osobowy 1, IL i TLI kl. Odesa, Nuwo- 
sielice, FHlumań—odehodzi © godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana. 

Pośpieszny I, TI i II kl. Odesa, 
Wołoczyska, Wiedoń-—odebodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany Il i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zvana, przychodzi 
og. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchadzi © godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół. 

Kuryer Li li ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. v g. 
U1 m. 03 zrana. 

Pueztowy T Ii Mi kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamionka, Fastów—.od- 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
1.m. 15 040% 

Osobowy I, IT 1 Il kl. Mikołajów, 
Elizawcigrad, Znamienka, Fastówod- 
chodzi : g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
og. 5 m. 59 po pol. 

Osobowy I, Ili [Il kl. Berdyczów, 

Radzi wiłłów, Wiedeń — odchodzi o g. 
7 m.40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 4% zrana. 
, Mieszany U i [I kl. Olszanica 
biała-Cerkiow, Fastuw - odch. o g. 4 
m. 3 po pol, przychodzi o godziuie 9 
m. 38 arana. 

Towarowy posp. IV kl. Sarny, Ko- 
wel—odelvdzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy posp. IV kl. Malin—od- 
chodzi o godz. ś m. 20 po poł., przych* 
v g. 9 m. 15 zraną, 

Uczniowski, Tastów IlI klasa od- 
chodzi © godz. 3 minut 32 pu połudmu 
oprócz dni świątecznych. 

Osobowy 1, II i HI kl. Petorshnrg, 
Warszawa, Sarny, Kowol, Wiłno—od- 
chodzi o godz. il w 30 w., przychodzi 
og. r m.5l zrana 

Pocztowy 1, Wla II kl. Warszawa, 
Sarny, Kowel, lwangród, Gramca, Wie- 
doń odchodzi o godz 12 m. 25 po poł 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem. 

Osobowy |, ILi NI kl. Brześć, Ria- 
łystok, Grajewo — odchodzi v gudzinie 
12 m. I0 w nocy, przychodzi o gódz. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy I, IM i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ehaterynosław, Zoa- 
mienka, Fastów— ódch. o g. 8 m. 20 zra- 
na, przych. 6 g. 9 mu. 55 w. 


> 


